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Współuczestnicy zbrodni hitleryzmu

W d e i w lyde chimery „Mein Kaiser
22 dyrektorów „I. G . Farbenindustrie" 

odpowiada przed Trybunałem  w N orym berdze
NORYMBERGA. —  Dzisiaj rozpoczął się przeć Trybunałem 

— w Norymberdze proces 22 naczelnych dyrektorów wielkiego 
koncernu przemysłu chemicznego „I. G. Farbenindustrie . O- 
skarżonym zarzuca się przygotowanie wojny zaczepnej, uczest" 
niezcnie w grabieniu krajów okupowanych, organizowanie 
pracy niewolniczej w koncernie i odpowiedzialność za liez- 
ne morderstwa dokonane na niewolnikach.

Przemówienie głównego oskarży­
ciela prokuratora Taylora przyku­
ło  uwagę licznie zgromadzonej pu-

C a  d&ütn. tU&iiu.

L o n d y ń s k a  
» w y m i a n a  z d a ń «

K o n f e r e n c j a  l o n d y ń s k a  t r z e c h  

m o c a r s t w  w  s p r a w i e  u s t a l e n i a  n o  

w e g o  p o z i o m u  p r o d u k c j i  p r z e m y ­

s ł u  n i e m i e c k i e g o  b y ł a  w ł a ś c i w i e  

j e s z c z e  j e d n ą  „ w y m i a n ą  z d a ń “  

p r z e ,  w ł a ś c i w ą  i  d e c y d u j ą c ą  k o n  

f e r e - n c j ą  „ w i e l k i e j  c z w ó r k i " ,  z a ­

p o w i e d z i a n ą  n a  l i s t o p a d .

To tei Heuter w komentarzu 
dotychczasowego przebiegu kon­
ferencji londyńskiej — stwier­
dził. że „ci, którzy oczekiwali sta 
nowczych uchwał w sprawie Za­
głębia Ruhrv, będą rozczarowa­
ni. Ostateczne decyzje w tym 
przedmiocie będą mogły zapaść 
dopiero po listopadowej konfe­
rencji czterech mocarstw“'.

Jest rzeczą niewątpliwą, że w 
Londynie próbowano wywrzeć 
silny nacisk na Francję, która ©- 
bawia się wzrostu produkcji sta­
li niemieckiej (produkcja ta we- ■ 
dług' postanowień londyńskich l 
ma być podobno podniesiona o 
33*/« w stosunku do normy usta- ( 
lonej w Poczdamie). Francja m>-  ̂
frzebuje węgla i boksu z Ruhry 
dla swych stalowni. W Londynie 
Amerykanie powiedzieli jej bru­
talnie, że odbudowa Niemiec jest 
ważniejsza i pierwszeństwo w do 
stawach będą miały stalownie 
niemieckie.

Anglia musiała chwilowo .e- 
kundować w tej presji, gdyż za­
leży jej bardzo ze względu a 
kryzys gospodarczy na obniżeniu 
kosztów okupacji Niemiec.

Rząd francuski, który zgodzi 
się na daleko idące ustępstwa 
straci mocno na popularności i 
dlatego przedstawiciel Francji 
domagał się, by nie ogłaszano 
wyników konferencji prowadzo­
nej „przy drzwiach ramknię- 
tych“.

Paryska „L'Humanite" dla o- 
kreślenia owych „tajnych ob­
rad" prowadzonych wstydliwie 
w obawie przed opinią miliono­
wych mas pracowniczych Zacho­
du — użyła ostrego wyrażenia 
„Spisek londyński". Ostrzega *eż, 
że protesty platoniczne min. Bi- 
dauit nie pomogą, ä polityka 
USA wobec Francji streszcza się 
w trywialnej lecz wymownej 
formule „Gadaj zdrów“.

Gdyby Francja i Anglia współ 
nie przeciwstawiły się presji A- 
roeryki — Europa byłaby urato­
wana. Pod adresem groźnych dla 
pokoju naszego kontynentu pla­
nów USA padłyby trzy „NIE“. | 
A wiadomość o możliwości 
wszczęcia na nowo rokowań an- 
glo-radzieckieh daje dużo do my 
ślenia. Być może, że znajdujemy1 
się w zwrotnym punkcie polityki 
międzynarodowej.

Ś W IA D O M IE  I  C E L O W O .
Prokurator stwierdza katego­

rycznie, że oskarżeni 6ą w pełni od 
powiedzialni za drugą wojnę św ia: 
tową, a ich zbrodnie nie zostały 
popełnione pod wpływem chwilo­
wego afektu“  lecz były przygotowa 
ne świadomie na wiele la t przed  
wybuchem wojny. Nie może być

wątpliwości co do celu. z jakim

oskarżeni weszli na swoją drogę

^jeszcze w 1933 roku. jaopierając

wtedy H itlera i hit tory zm. Ce­
lem ich było uczynienie z Niem iec  
m ilita rn e j m achiny zdolnej narzu­
c ić  p rzy  pomocy w ojny sw oją wolę 
najp ierw  w E u ro p ie , a później ca­
łemu św iatu.

'S traszliw a woja a, którą przeży­
liśmy, została umożliwiona przez 
tych oto ludzi —  zakończył pro­
kurator. wzniósłszy palec w stronę 
ławy oskarżonych.

!- F rezyd en t A u  ród

l
w Magsnlu w towarzystwie 

i Cos%js Floret.
K ad ir Ben G abrił

B Ę D .) S i ę  Z A S Ł A N IA Ć ...

—  Oskarżeni będą —  mówił pro­
kurator —  zasłaniać się nieświado­
mością i patriotyzmem, jak oskar 
żony W a lter  Duerfeld, którego fa ­
bryka sąsiadow ała z osławionym  
obozem śm ierci w O święcimiu. Ze­

znał on już, że nic .nie wiedział o 

charakterze tego obozu i nie wie-

dział także, że każdy pocisk, który

produkowała ieeo fabryka zawiera

Ciężka ręka kapitalistów USA
Obrzydza życie sępchodniei Europie 

Harold Lasky o konieczności zmiany dróg politycznych W. Brytanii

nie tr lko materiał wybuchowy 1
metal a l° krew. pot, przekleństwa

i złorzeczenia ludzi, którzy dla
kaprysu szaleńca Hitlera tracili

P A R Y Ż  (P A T .). —  W edług de­
peszy z Londynu, rząd amerykań­
ski wystosował do Wielkiej B ry ­
tanii prawdziwe ultima tum ,-które  
wysuwa następujące żądania:

1 )  zaniechanie projektów  nacjo­
n a liza c ji przem ysłu stalo­
wego,

2) rozluźnienie dokonanej na­
c jo n a liza c ji kopalń węgla i  
dopuszczenie doń rzeczo­
znawców am erykańskich,

S) zaniechanie projektów  nacjo­
n a liza c ji przem ysłu Zagłębia  
B u h ry ,

Ą) obniżenie 75-proe. podatku 
n a 'f irm y  am erykańskie.

W  związku z tą wiadomością 
..Ce Soir“ zamieszcza artykuł prof.

H arolda Laskyego, gdzie czytam y: 
Trzeba będzie 'dokonać komplet­

nej rewizji brytyjskiej polityki za­
granicznej. Uważam , że z każde­
go punktu widzenia staje się obec­
nie rzeczą bardzo ważną zawarcie 
układu handlowego ze Związkiem  
Radzieckim. Gdyby zaś taki u- 
kład doprowadził, jak  być powin 
no, do lepszego porozumienia poli­

tycznego, m oglibyśmy sobie tego 
powinszować.

Lasky wyraża nadzieję, że rząd 
brytyjski przeciwstawi się żąda­
niom amerykańskim, a krytykując 
doraźną politykę restrykcji pisze:

„W ydaw anie doraźnych zarzą­
dzeń w nadziei, że później przyj­
dzie poprawa dzięki ..ofercie M ar­
sh r.ila“  jest złudzeniem.

Kontrola w A M
PARYŻ. (PAP) —  W najbliż­

szym czasie oczekiwana jest w 
Atenach — jak donosi agencja 
France Presse — komisja senato­
rów i deputowanych amerykańs­
kich. Komisja t* ma zbadać pro­
blem grecku ____________

A

Truciciele z  Koluszek
: Ł Ó D Ź  fobsł. w ł.). —  W  tych
.dniach ukończone zostało śłedz- 
j tw v sprawie trucicieli z K oln- 
I szek. winnych śmierci i choroby 
i stukilkndziesięciu ludzi.

Osoby zamieszane w kradzież ł  
hc -  ókóholft metylowego, staną  
przed sądem okręgowym w Lodzi.

kolejowa urządziła pościg za trze­
ma Niemcami przebranymi w mun­
dury Armii- Radzieckiej. W  wyniku 
pościgu dwóch Niemców zostało za­
bitych. a trzeci ujęty.

Władze rozpoczęły dochodzenia ce 
lem ustalenia.skąd pochodzą Niem­
cy i gdzie zrabowali wojskowe mun 
dury i broń.

BYDGOSZCZ. (PAP) —  Na dwor 
cu kolejowym w  Bydgoszczy straż

Pościg w Bydgoszczy za Niemcami
w mundurach radzieckich

ker wystawił sobie świadectwo, -że 
był więźniem politycznym w Gross- 

! Rosen i że nazywa się Winfried 
| Rechholz. Na zasadzie tego zaświad­
czenia przekroczył granicę i znalazł 
się w Czechosłowacji, gdzie okaza­
no mu pomoc w dostaniu się do je­
go miejsca zamieszkania w Stutt­
garcie. Tutaj po zameldowaniu się 
w  Arbeitsamcie jako więzień poli­
tyczny otrzymywał zasiłki i dostał 
intratne zajęcie.

Nie długo cieszył się wolnością, 
i Na ulicy w  Stuttgarcie rozpoznali 
! go dwaj Żydzi Leon Lsskier z mia­
sta Główno i Mozes Cender z Łodzi, 
więźniowie z Gross-Rosen. Zunker 
został zatrzymany przez milicję a- 
merykańską i  odstawiony do więzie 
nia.

W  najbliższym czasie Zunker sta­
nie przed polskim sądem.

, cy w’ „kacetach“ stopień o-berschar- 
führera SS i należy do „Adolf-Hit- 
ler-Leibstandarte“. j

i Jego kariera przedstawia się ja k ; 
następuje: W obozie koncentracyj-

] nym w Oranieburgu obok Berlina 
otrzymuje doskonałe wykształcenie, 

^ak bić więźniów i strzelać... w-- gło­
wę haeftłinga.

Z Oranienburgu wrędruje do Gross 
Rosen, skąd otrzymuje skierowanie 
do Zgorzelca na zastępcę kierowni­
ka obozu karnego, będącego „filią“ 
Gross-Rosen. Komendantem obozu 
był wtedy Erich Rechenberg. Na . 
swoim nowym stanowisku Zunker, 
dał się we znaki więźniom. Mając 
pod swoją „pieczą“ 600 kobiet i 800 
mężczyzn w krótkim czasie dopro­
wadził do śmierci głodowej i z ■wy­
cieńczenia około 400 osób. 

j Przewidując, że cala jego działal­
ność nie ujdzie mu na sucho, Zun-

i h m  obozu j m i r  n a w  M o n  ooisttn
Dwaj Ży d zi polscy rozpoznali swego oprawcę na ulicy w Sztntgarcie

ZGORZELEC. (Xp) — Do Zgorzel-. 
ca przybyła Komisja Badania Zbro 
dni Hitlerowskich, która na miejscu 
ma zbadać warunki obozowe „filii“ j  

K. L. Gross-Rosen w Zgorzelcu. Ba­
dania te pozostają w związku z sen-j 
sacyjnym aresztowaniem b. zastęp­
cy komendanta Obozvf Pracy „G ör-, 
litz“ oberscharführera SS Winfrieda 
Joachima Zunkera. Zunker zostal w 
tych dniach wydany władzom sądo­
wym polskim. W najbliższym czasie 
przekazany zostanie do dyspozycji 
sądów dolnośląskich, które już obec 
nie przeprowadzają' dochodzena wT 
sprawie jego przestępczej działał 

"ności.
Zunker wstąpił do SS w r. 1940 

i wrkiótce wysiany został do obozów 
koncentracyjnych jako kierownik 
działu politycznego. Jako oddany 
partyjnik Zunker otrzymuje po pe­
wnym czasie swej „chlubnej“ pra­

wo] no'to i życie.

Na str. 2-ej
wdajemy szczegóły w yja śn ia ją ­

ce zap ad kę' śm ie rrf' m arynarzu  
szwedzkiego w G dyni.

blicżności. Prokurator nazwał o- 
skarżonych alchemikami, którzy 
w cielali w życie  urojenia  b ib lii h it­
lerow skiej „Mein K a m p f ‘ i  b y li( 
chętnym i i  św iadom ym i uczestni­
kam i w ielkiej zbrodni wojennej A -  
dolfa H itle ra .

G Ł Ó W N E  ŹRÓ D ŁO .

Prokurator opisał rozwój „I . G . 
Farben“ z małej grupy przemysło­
wej w dolinie Renu do olbrzymie­
go koncernu, obejmującego 33 w ie l-1 
kie zakłady przemysłowe. Ten k o n -; 
cera właśnie stał się dla H it le r a ,1 
płównm» źródłem zaopatrzenia w ‘ 
am unicję  < broń. ,

Badania naukowe pracowników  
„I . G . Farben“  doprowadziły do 
wielu odkryć i wynalazków; któ 
rych ci nędzni i zdeprawowani 
ludzie, zasiadający dziś na ławie 
oskarżonych, nie obrócili dla do­
bra ludzkości. Idąc ślepo za H it­
lerem woleli oni ciągnąć wielkie 
zyski ■/. nieszczęść i światowej 
katastrofy, której beli współtwór- 
caml.



WIN wolał o zbrojną Interwencję w Polsce

Były komendant główny WIN
sStłuei*}t f przećf S^dem S ôjŝ oci/gi»i

ICIŁAKÓW (P A P .) . —  D w una­
sty dzień procesu w ypełniły ze- 
M an ia  Franciszka Niepokólczyc- 
kiego, komendanta głównego W I N  
od stycznia do października 1916 r. 
t.j. w okresie po aresztowaniu płk. 
Rzepeckiego.

Niepokólczycki do zarzucanych 
m u czynów przyznaje się częścio­
w o, do winy — 5 całkowicie. Opo­
w iada o *\vym  współudziale w 
7-mio osobowej grupie oficerów, 
która wśród 6.000 oficerów obozu 
w W oldenbergu m iała się narażać 
na zoSację, za nawoływanie do po­
wrotu.

W róciw szy do kraju , Niepokól- 
czyeki na jolecenie Sanojcy przej­
m uje organizację »N ie“  z siecią 
inform acji i aparatem  propagan  
dy. łącznością i funduszami.

W  styczniu 1946 r., gdy areszto­
wany został ówczesny komendant 
głów ny W IN -u  Sław bór, Niepo- 
kólezycki uważa, iż winien utrzy­
m ać w swoich rękach kierownic­
tw o W I N  w całym  kraju.

Raporty do Andersa
i~'PU L*y2jm 0i P ,/A'x jego łudzi ra­

portów  im órm acyjnych do Ander­
s a , dowiedział się  —  ja k  twierdzi 
osk. Niepokólczycki —  w śledztwie. 
U w ażał ,że kontakt Andersa z kon­
spiracją w kraju  powinien był iść 
wyłączuie przez szrab Bora - K o ­
łu. . w  Londynie, poprze*
^hierarchię służbow ą“ , a nie praee 
szukanie kontaktu na własną rękę.

Zbierana w terenie inform acja  
Bosiła —  zdaniem oskarżonego —  
charakter polityczny. N adsyła­
ne z terenu m ateriały wojskowe i  
spisy członków' P P R  —  Niepokól- 
ezycki nazywa obecnie „kłopotem

Reflćksje
Csuioraczki lublinieckise

W zakresie przyrostu naturalne­
go Francuzi patrzyli na nas z podzi 
wem, mówiąc:

—  Ależ to wprost nadnaturalny 
przyrost.™

Niestety stosowaliśmy tu mylną 
zasadę „Duży obrót mały zysk“ . 
Mieliśmy wiele urodzin 1 niestety 
wysoki odsetek śmiertelności. W ro­
dzinach o licznym potomstwie tru­
dno było o troskliwe wychowanie 
dzieci. Posiadaliśmy bardzo wysoki 
procent zgonów niemowląt.

Dziś — jakby siła biologiczna na­
rodu pragnęła wyrównać straty wo­
jenne — bliźniaki, trojaczki a na­
wet czworaczki są zjawiskiem czę­
stym. A  warto tu -przypomnieć, że 
bliźniaki wypadają raz na 90 poro­
dów, trojaczki raz na dziesiątki ty­
sięcy, a czworaczki raz na miliony.

Przed kilkoma miesiącami pisali­
śmy o narodzinach —  i zgonie czwo 
raczków myśliborskich. Teraz sy­
gnalizujemy narodziny czworaczków 
w Lublińcu.

Młode panny na wydaniu w  pie­
luszkach martwcie się. Wśród 8 no­
worodków „poczwórnych“ było aż 
7 panien, a tylko jeden kawaler. 
Pteć męska reprezentowana zaled­
wie w 12.5°/o. Wśród trojaczków była 
też większość płci słabszej.

Czworaczki lublinieckie już o- 
chrzczone noszą imiona: Bolesław- 
Franciszek, Maria-Anna, Jadwiga- 
Monika i Barbara-Małgorzata. Oto­
czono je  troskliwą opieką. Są zdro­
we, różowiutkie, śpią smacznie — 
i co najważniejsze ważą wspólnie 
9 kilogramów co jest rzadko spoty­
kanym fenomenem natury, gdyż wa 
ga „czworaczka“ wynosi przeciętnie 
niewiele ponad kilo.

Dzieci Otoczone są troskliwą opie­
ką. Nie braknie im niczego, bo ca­
łe społeczeństwo śląskie bierze j«  
pod opiekę. Wychowamy je i nie 
poizwolimy, by podzieliły los „pa­
nien myśliborskich“ .

Nie wystarczy dzieci urodzić, trze 
ba jesacze odchować i -wychować.

PS. A  wszystkim wątpiącym w 
skuteczność „inicjatywy prywatnej“ 
podajemy rodziców mnożących się 
trojaczków i czworaczków za przy­
kład. Tak się wykonuje plany w 
tym sektorze. ski.

w robocie sztabowej". Podkreśla, t 
że w raportach znajdowały się wia 
douiośei stanowiące naruszenie ta­
jemnicy wojskowej, tłumaczy to 
jeduak „okupacyjnym nawykiem". 
„Moją winą jest —  dodaje Niepo^ 
kólczycki —  że nie daleiu rady do 
szczętu wyplenić tendencji do zbie­
rania wiadomości • charakterze 
wojskowym z naruszeniem wojsko­
wej tajemnicy'.

Niepokólczycki polecił Strzałkow­
skiemu nawiązać kontakt z U.P.A. 
Celem tej współpracy —  tłumaczy • 
oskarżony Sądowi —  miało rzeko­
mo być zapobieżenie wyrzynaniu J 
ludności polskiej. Oskarżenie z : 
tytułu tego kontaktu uważa Niepo , 
kólczycki za najboleśniejsze dla sie ! 
bie. „Porozumienia z II. P. A. —  j 
twierdzi Niepokólczycki —  nie ka­
załem zawierać. Nie mniej był to 
błąd polityczny dużej miary".

Szpiegostwo
Niepokólczycki wspomina dalej 

9  kontaktach z obcymi ambasada- J 
mi, zapewnia przytem, że były one . 
mu potrzebne —  tylko dla łączno- j 
śei z oddziałem „Rzym 4 " w Lon- j 
dynie. Wiadomo mu jednak, że j. 
Str/ałkowski przekazał do pewnej 
ambasady szereg materiałów. • 
T.zw. „specjalne opracowanie dla ' 
zagranicy" było przeznaczone ty l-! 
ko dla oskarżonego i —  zdaniem 
jego —  nie mogło pójść przez am­
basadę.

Kończąc swe wyjaśnienia, Nie- 
pokólczycki oświadcza, że bierze 
na siebie odpowiedzialność za całą 
działalność W IN  od momentu prze 

jęc-ia tej organizacji n a  początku 
1946 roku.

Raporty
Prok.: Oskarżony dopuszczał, żeby 

obcy' wywiad korzystał * wiadomości
p o lity czn y ch ?

Osk.: Tak. Mieliśmy zamiar potafor 
mować o sytuacji politycznej w Pol­
sce, ale tyllko Angłosasów (na sali wy 
raźne poruszenie),

Prok.: Dlaczego w drugiej połowie 
19tó r. siatka BW (Brygad Wywiadów 
czych) w obszarze południowym spo­
rządzała kartoteki funkcjonariuszy 
Bezpieczeństwa z różnymi uwagami?

Oskarżony tłumaczy się. że Strzał­
kowski nie meldował mu o takich 
faktach.

Prok.: Czy były wypadki, żrt>y ma
teriał szpiegowski, a więc z zakresu 
wywiadu wojskowego, gospodarczego 
luń kontrwywiadu poszedł za granicę?

Osk. Możliwe.
Prok.: Oskarżony rozumiał, że taj­

ne materiały znajdują się za grani­
cą w warunkach, kiedy obcy wywiad 
•mógł z nich korzystać?

Osk.: (zmieszany) Tak — to znaczy 
„szóstka“ — oddział 6 sztabu w Lou- 

j dynie.
[ Prok.: Ale przecież materiały te 
szły przez ambasadę? ^

Osk.: Tak. Wysyłał te materiały 
Strzałkowski.

Prok. Kto stał na czele oddziału
6 -g p ?

Osk.: Szefem „szóstki“, oddziału 
sztabu w Londynie dla spraw kraju 
był pułkownik Bokszanin.

Prok.: Czy więc oskarżony świadom 
był tego i godził się na to. że mate­
riały takie moĄj się znaleźć w raku 
obcego wywiadu?

Oskarżony daje wymijającą odpo-

wiedź, że ni* przypuszczał, żefoy od­
dział fc-ty magazynował śe materia­
ły.

UPA
Drok : Czy oskarżony wyobraża so 

bie wejście w porozumienie z Niem­
cami, ceiem zaprzestania preez nici» 
uprę wiania terroru?

Osk.: Tago sobie nie wyobrażałem.
Brok.: A  jak wo^ec tego oskarżony 

uważał to za moaii-wf w stosunku do 
UPA?

Oskarżony niejasno tłumaczy, że na 
wiązanie kontaktów z UPA traktował 
jako próbę... odwołania się do ludz­
kich uczuć poszczególnych motojców 
— dowódców band.

W teku dalszego przesłuchania pa 
da pytanie prokuratora

Brak.. Oskarżony słyszał z jaką a- 
bominacją" wyrażał Się Mierzwa o o- 
skarźonytn i jego kolegach, czy os kar 
żon emu jeat tak samo przykro, jak 
Mierzwie — siedzieć tuż oboik niego 
na ławie oskarżonych?

Oskarżony po chwili milczenia nie­
jasno i z wa-haniem mówi, że dopiero 
ostatnio zorientował się, w jak wiel­
kim rozmiarze występuje powiązanie 
WIN z  BSL.

Brok.: A co oskarżony sam zrobił 
w kierunku tego powiązania?

Osk.: Ja specjalnie do tego ludzi 
nie namawiałem.

Brok.: Kiedy „Ludwik“ mówił o - 
sfcaróonęmu o przesyłaniu matdłiału 
do P #

Osk,: Z wiosną ibid x. w czasie jed 
nej z odpraw „Ludwik“ oświadczył 
mi, że przesyła komuś z BSL nasze 
materiały.

Brok.: To kiwestia stosunków z PSL 
była tematem odpraw?

Osk.: Tak.
Na zakończenie dialogu z oskarżo­

nym na temat PSL prokurator stwier 
dza, nawiązując do wczorajszych zez­
nań osk. Mierzwy: „widzę, że oskar­
żony jak bandzięj rycerski niż jego 
sąsiad z ławy oskarżonych“ .

Prok.: Jak WIN wyobrażał sobie wy 
bory w perspektywie swych możliwo 
ści?

Oak.: Myśmy sobie powiedzieli, że 
arobimy wszystko, aby przeprowadzić

agitację na rzecz PSL, na które WIN 
postawić

Brok.: Ozy obliczaliście, że Kawka 
na PSL jest realną, czy Uczyliście 
jeszcze na coś innego?

Osk.: Przeprowadzeń e przeze ramie ob 
liczenia naszych sił, byłe raczej pąsy 
mistyczne. Liczyliśmy jeszcze na kute 
siły, jak memoriały do ONZ, w któ­
rych ohodziło nem o wywołanie inter 
wenoji dyptema-ycznerj.

Brok.: Jak miała wyglądać ba inter­
wencja dyplomatyczna?

Osk.: Przeprowadzanie wyborów pod 
kontrolą obcych mocametw.

Z następnych odpowiedzi oskarżone 
go wynika, że memoriały WIN-u do 
ONZ były opracowywane latem 1916 
r. przez komendę obszaru centralne­
go WIN wraz z zespołem lądzi mają­
cych wejść w skład komisji porozumie 
wawczej podziemnych stronnictw po­
litycznych. Memoriały te były opra­
cowywane w trzech różnych redak­
cjach, tłumaczone z kolei na język 
angielski 1 podpisane przez komitet 
porozumiewawczy, w skład którego 
wchodził: WIN, Stronnictwo Niezawi 
sfÜci Narodowej, WRN i Stronnictwo 
Narodowe.

Prok.: Jaką drogą memoriał został 
wysłany?

Osk.: Przez Kwiecińskiego na amba 
sadę amerykańską.

Prok.: Jaka była treść memoriału?
Osk.: To było przedstawienie ogól­

nej sytuacji politycznej w Polsce. Ja 
ko wniosek i ostateczne zadanie wy­
suwano kontrolę wyborów w Polsce.

Brok.: Czy oskarżony wprowadził 
korektę do memoriału?

Osk.: Ja zrobiłem drobną uwagę n.a 
temat paru szczegółów.

Po tej odpowiedzi oskarżonego, pro 
kurator cytuje fragment z memoriału, 
domagający się przysłania do Polski 
oddziałów wojskowych. Dalsze cyto­
wana przez prokuratora Iragman.ty 
memoriału zawierają momenty szka­
lujące Wojsko Polskie.

Brok.: I takie rzeczy oskarżony prze 
puścił przez swoją korektę?

Oskarżony milczy.
Prokurator przedstawia Sądowi poł 

skie i angielskie egzemplarze memo­
riału, które Sąd postanowił dołączyć 
db akt sprawy.

Dalsze
ograniczenia

w Anglii
L O N D Y N .  ( G b s ł .  w l . )  —  W c z o r a j  

p ó ź n y m  w i e c z o r e m  r z ą d  b r y t y j s k i  

p o d a ł  d o  w i a d o m o ś c i  s z c z e g ó ł y  p r o -  

g r a m i '  e k o n o m i c z n e g o  w  z w i ą z k u  z  

t r u d n o ś c i a m i  g o s p o d a r c z y m i .  P r o ­

g r a m  t e n  p r z e w i d u j e  z m n i e j s z e n i a  

p r z y d z i a ł ó w  m i ę s a  o  4 5  p r o c . ,  © g r a -  

n i e c z e n i e  p o s i ł k u  w  r e s t a u r a c j a c h  o -  

r a z  z m n i e j s z e n i e  i m p o r t u  f i l m ó w  i  

d r z e w a .  Poza t y m  o s z c a ę d a o ś c i o w y  

p l a n  r z ą d o w y  p r z e w i d u j e  z a w i e j s u e -  

n i e  w y d a t k ó w  n a  w o j s k o .  O g r a n i c z a  

n i a  t e  p o z w o l ą  n a  z a o s z c z ę d z e n i #  

2 3 8  m i l .  f u n t ó w  r o c z n i e .

We Francji obcięto
racje dzienne chleba

L O N D Y N  (obsł. w ł.)— Od ponie­
działku racje chleba we F ran cji 
zostaną zmniejszone o jedną piątą,

Tajna iskrówka
działała 

na granicy Karkonoszy
P R A G A  • (Z A P .) . —  Czeska

straż graniczna zatrzym ała na gra  
nicy w Karkonoszach trzech męż­
czyzn o nazwiskach: H am ann, K a r  
nik i W ild . Posiadali oni krótko­
falow ą stację nadawczą, zainstalo­
waną —  rzec* ciekawa —  wprost 
n a  lin i i  g ran iczn ej. U  H am anna i  
W ild a  znaleziono również broń  
palną, pochodzenia niemieckiego. 
Stwierdzono z całą pewnością, że 
stacja była właśnie czynna, nie 
wykryto jednak dotąd, z  kim. po 
zostawała w  kontakc-ie.

Stacja została zmontowana a 
kradzionych i znalezionych czę­
ści.

O  SZTOKHOLM — Zbiory zbo­
ża w Szwecji wynoszą nie więcej 
niż 66 procent zeszłorocznych, a 50 
procent przeciętnych za ostatnie 10- 
lecie przed wojną. Delegaci szwedz 
cy prowadzą rozmowę w Moskwie 
w  sprawie importu zboża z ZSRR.

Tajjemnfca Wybrzeża w Gdyni wyjaśniona

Szwed udusił Szweda

T urągi o fflułsr̂  irujugt#
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Francja wola o węgiel
Angiosasi odmawiafa wszelkiej gwarancji

ka.* Statek ten w  pewnej chwili o~ 
tworzyl luk i przy pomocy windy 
pokładowej wyrzucił do morza bom 
bę lotniezą wagi ok. 300 kg. W cza­
sie połowów rybacy polscy wyłowi­
li taką samą bombę »  także skrzy­
nię z kilkunastoma pociskami arty­
leryjskimi.

Zaznaczyć należy, że miejsca, w 
których wyłowiono materiał wybu­
chowy są nawiedzane licznie przez 
statki polskie i duńskie i material 
ten przeznaczony był niewątpliwie 
na zniszczenie statków polskich.

UJ stylu telegraficz nym
j O  W A R SZA W A  — Premier Cy- 
' rc-.kiewicz podejmował bawiących 
w Polsce przewodniczącego Włos­
kiej Partii Socjalistycznej Pietro 
Nenni1 i generalnego jej sekretarza 
Lelio Basso.

O  WARSZAW'A — Z przybyłych 
ostatnio na wczasy do Polski 600 
dzieci 'z Westfalii, 130 rozmieszczono 
na terenie Dolnego Śląska.

O  LONDYN — Dyrektor naczel- 
j ny międzynarodowej organizacji ży- 
; wnościowo - rolnej przedstawił raz 
jjeszcze na wczorajszej konferencji 
prasowej powagę sytuacji żywnoś­

ciowej w ciągu nadchodzącej zimy.

Dnia 13 t a .  na głębi Bornholm- 
skiej rybacy polscy dostrzegli sta­
tek ze znakami niemieckimi, pocho- 
dzaev z portu macierzystego Lube-

Nietiscy bombami głębinowymi
chcą u n ie m o żliu iić  połowy polskim rybakom

4 ministrów w Londynie, która.ma 
się odbyć w listopadzie b.r.

Czołowy przedstawiciel delegacji 
francuskiej Herve Alplia nd, nie 
czekając na formalne zakończenie 
obrad, wyjechał w środę rano do 
Paryża, aby osobiście zreferować 
rządowi francuskiemu przebieg i 

. wynik rozmów przed ogłoszeniem 
| komunikatu na ten temat.

Koła brytyjskie, zbliżonĆ do 
Foreign Office, spodziewają się, że 
jeszcze w ostatniej chwili stanowi- 

j sko Francji ulegnie zmianie i że 
. komunikat w sprawie podniesienia 
produkcji niemieckiej wykaże jed- 

j nomyśłność zachód nich aliantów. <

I czyi kategorycznie, że ,.Francja ni­
czego nie przyrzekła  i nia nie 
otrzymała“ . *

Ze źródeł miarodajnych informu­
ją, iż rokowania rozbijały się głów 
nie z powodu żądania Francji u- 
zyskania od Wielkiej Brytanii i 
USA dostatecznych gwarancji, że 
zwiększenie produkcji przemysło­
wej w Niemczech nie zmniejszy do­
staw węgla i koksu z Zagłębia 
Ruhry dla przemysłu francuskie­
go. Te same koła donoszą, że 
Francja gwarancji tych nie zdoła­
ła uzyskać, wobec czego zażądała, 
by sprawa produkcji niemieckiej 
została odroczona do konferencji

LONDYN (PAP.). —  Rokowa-) 
nia brytyjsko - amerykańsko-fran- 
cuskie w sprawie podniesienia po­
ziomu produkcji przemysłowej w 
Niemczech do ostatniej chwili oto­
czone są tajemnicą. W  godzinach; 
wieczornych oczekiwany jest ko­
munikat o wynikach tych roko- 

I wa ń.
W  kołach poinformowanych 

j twierdzą już obecnie, iż nie uzyska 
no całkowitej zgody francuskiej na 
podniesienie produkcji niemieckiej. 
We wtorek wieczorem jeden z człon 
ków delegacji francuskiej oświad-

ny, zaczął rozpaczać i rozpamiętywaj 
swoją zdradę, która doprowadziła do 
tragicznej śmierci dwóch młodych lu 
dzi. Następnie ścisnął mocno gardło • 
krawatem i zaczął prosić przyjaciela, 
ażeby go udusił. Karlson,. także kom­
pletnie pijany, nie wiedząc, co czyni 
pociągnął mocno za oba końee krawa 
ta i udusił kompana. Bojąc się posą­
dzenia o mordetrstwo, wyniósł udu­
szonego kolegę z wagonu i utopił w 
kanale portowym.

Dowiedziawszy się o wyłowieniu- 
zwłok Petersona w Gdyni, zgłosił się 
do policji szwedzkiej z prośbą » aresz 
towanie go i przeprowadzenie nad nim 
sądu.

iwie obydwu skazano na śmierć przez 
powieszenie. W czasie rozprawy sądo 
wej w Sztokholmie wyszło na jaw, że 
zbiegów zdradziła kochanka Peterso­
na Marta Ulbrioh, której pijany Pe­
tersem opowiedział «  uciekinierach.

Wyrzuty sumienia, które męczyły , 
Petersona od chwili powieszenia obu j 
Polaków znalazły swój dramatyczny 
epilog przy spotkaniu z Karlsonem 
w Gdyni! Po kolacji obficie zakropio 

5 nej alkoholem obaj marynarze szwedz 
' cy  udali się na tory kolejowe, prowa 
dza-ce w stronę Basonu Węglowego w 

; Gdyni i  tam ułożyli się do snu w jed 
i nym z pustych wagonów. W pewnym 
i momencie Peterson, kompletnie prja-

GDYNIA. — Przed kilku miesiącami 
w porcie gdyńskim zaginął w tajem­
niczych okolicznościach marynarz 
szwedzki Olłe Peterson, który wsku­
tek choroby od kilku miesięcy przeby 
wał na wybrzeżu.

Dopiero przed kilku dniami Sztok­
holm zawiadomił władzo p o ls k ie g o  
wybrzeża, że zgłosił się marynarz 
szwedzki Johann Karlson, mieszkają 
cy stale w porcie Lulea, morderca Pe 
tersona.

Karlson służył podczas wojny wraz 
ze zmarłym na jednym ze statków wę 
glowych, które kursowały między Gdy 
nią. a portami Morza Północnego.

Pewnego dnia statek stojący w Lu 
bece przyjął dwóch młodych ludzi do 
pracy i udał się w  podróż do Gdyni.

W czasie podróży obaj nowi mary­
narze przyznali się Petecsonowi i Karl— 
sonowi, że są Polakami, zbiegami z o- 
bozu jeńców i usiłują przedostać się 
do kraju. ’

Ukryci w jednej ze spelunek w Gdy 
ni Polacy wytropieni zostali przez Ge 
stąpo i aresztowani. Po krótkim śledź



OD SAH SEBASTIAN PO KADYKS
Co się dzieje za  skalisfq kurtynę

Przez dobrza strzeżoną granicę 
przenikają z Hiszpanii uchodźcy i de 
eerterzy, donoszący © wrzeniu w ca 
tym kraju. Oto w Saides wybuchł 
strajk górników, którzy domagają 
ęię podwyżki głodowych płac. Rząd 
zamiast podwyżki, wysyła przeciw­
ko strajkującym gwardię cywilną. 
Kule zamiast chleba — oto czym 
częstuje Franco robotników.

Kadyks był wielkim ostrzeżeniem 
dla świata. Zwrócił ponownie uwa­
gę na jedną wielką beczkę prochu,

Z CAŁEJ
P O L S K I

* ZA „SZEPTANĄ PROPAGAN­
DĘ“. Wojskowy Sąd Rejonowy w 
Olsztynie skazał Gustawę Pikułę 
na 6  lat więzienia, a Aleksandra 
Młynarczyka na 4 łata.

* MAMY NAJWIĘCEJ SZEW­
CÓW. W dniu 31 grudnia 1946 r. 
w Polsce było 133.212 warsztatów 
rzemieślniczych, Najwięcej warszta­
tów znajdowało się w lubelskim 
24.164, najmniej w woj. olsztyńskim 
2000. Najliczniejsze było szewstwo, 
reprezentowane przez 19.115 warszt» 
tów, krawiectwo 16.674 warsztaty, 
rzeźnictwo 13.465,

*  EKSPORT dorszy na Węgry 
rozpocznie się z dniem 1  września 
oraz eksport sandaczy z jezior ma­
zurskich do Anglii.

* SCHRONISKA I HOTELE TU­
RYSTYCZNE CZEKAJĄ NA DZIER 
ZAWCÖW. PBP „Orbis“ zabezpie­
czyło znaczną ilość schronisk, o- 
pusżczonyeh na terenach-- zachod­
nich i pojezierzu warmijsko-mazur- 
skim. Obiekty te przekazywane są 
teraz w dzierżawę, przy czym pier­
wszeństwo mają organizacje tury­
styczne. Jednakże również 1 osoby 
prywatne mogą ubiegać się o dzier­
żawę. Należy się' w tym celu poro­
zumieć z najbliższą placówką „Or­
bisu“. Po podpisaniu umowy „Or­
bis“ może udzielić pewnych fun­
duszów na remont.

* DO KĘDZIERZYNA na Śląsku 
Opolskim przybył transport górni­
ków polskich z Rumunii, którzy 
przed wojną wyemigrowali z Polski 
w poszukiwaniu pracy.

* W KOŁOBRZEGU trwają pra­
sę przy odbudowie portu. Naprawia 
*ię molo, z którego burze morskie 
powyrywały kamienie. Molo otrzy­
muje betonową oprawę.

\ którą stała się Hiszpania —  azyl 
i awanturników i szaleńców wszyst­
kich reżimów faszystowskich świa­
ta.

W  laboratoriach pracują uczeni 
niemieccy, a na ulicach miast snu­
ją się sylwetki dobrze znane z dy­
wizji SS, Gestapo czy rozmaitych 
quisslingowskieh organizacji.

Hiszpania stała się dziś jedną 
wielką —  poczekalnią, Poczekalnią 
na nową awanturę, na nową „roz­
grywkę". Może w  tej chwili jej ro­
la nie jest jeszcze dobrze skrystali­
zowana. Gromadzi jednak chętnie i 
skwapliwie wszystko, co może siać 
burzę.

TRUPI ZA D U CH  
WIEJE Z K A D Y K S U

Z Kadyksu nadchodzą najpotwor­
niejsze wiadomości. Miasto otoczone 
jest gęstym kordonem policji i woj­
ska. Trupów jest taka masa, że nie 
można nadążyć z grzebaniem. Przy 
Upałach zwłoki ofiar rozkładają 
się szybko i  od miasta wieje trupi 
odór. Grozi wybuch straszliwej epi­
demii.

Oto dzieło jednego szalonego u - 
czonego niemieckiego —  jak głosi 
fama.

W  Kadyksie wiele osób postra­
dało zmysły. Gdy miasto stanęło w

bastian znajdują się cztery wielki« 
„fabryki fałszywych dokumentów", 
zalewających swymi produktami ca 
łą Europę, Znajduje się tu też wiei- 

jka centrala przemytu do Francji,
| Można tu dostać francuskie karty 
identyczności, ba nawet świadectwa 
z uczestnictwa we francuskim ruchu 
oporu, można otrzymać wszystkie 
wizy państw południowo-amerykatt 
skich, wjazd do Marokka i  doku- 

! manty wielu, wielu państw.
! Baskijczyey bardzo niechętnym * -  
ikiem patrzą na międzynarodową 
i zbieraninę, Wiedzą, że tędy właśnie; 
■ prowadzą drogi, którymi niedo­
bitki międzynarodowego faszyzmu 
—  porozumiewają się. Niejeden z 
cudzoziemców, który poniósł śmierć 
w  zagadkowej katastrofie w  Kady­
ksie —  zaopatrzony był w  dokumeö 
ty w  San Sebastian,

Trzeba bacznie śledzić wszystko 
co się dzieje za pirenejską „skali­
stą kurtyną“ .

Z. JANKOWSKI

Wystawa Książki i Prasy
Ziem Zachodnich

R O Z M A W IA M Y Z  C Z Y T E L N IK A M I

Hieny oszabrowaly ofiary katastrofy budowlanej
Od repatrianta zabużańskiego Sta 

nisława Jodłowskiego otrzymaliśmy 
list, który rzuca bardzo smutne 
światło na pewne elementy w na­
szym mieście.

Jestem mieszkańcem domu, któ­
ry zawalä się na ulicy Nowowiej­
skiej. Byłem właścicielem skie- 
pa spożywczego. Miałem jako ta­
ko urządzone dwupokojowe miesz 
kanie. Dziś jestem nędzarzem. Nie 
mam ani sklepu, ani towaru. Gdy 
otrzymaliśmy rozkaz opuszczenia 
mieszkania w ciąga 30 minut —  
rzucił się tłum „uczynnych" są­
siadów Polaków i Niemców, któ­
rzy zaczęli nam „pomagać“. W cza 
sie tej „pomocy“ rozkradziono mi 
ealy prawie towar i większość 
garderoby mej rodziny, Posiadam 
4 -ro dzieci i dziś jestem pozba­
wiony wszelkich środków do ży  
cia. Mieszkam kątem u znajo­

mych. Wiceprezydent miasta Dy- 
j mek obiecał nam wszystkim, że do 
] ubiegłej soboty otrzymamy miesz­

kania. Dotychczas nikł z nas jesz­
cze mieszkania nie dostał. Meble 
nasze, któreśmy zdołali uratować, 
niszczeją na podwórku.
Brak nam słów potępienia dla 

hien, które wyzyskując nieszczęście 
bliźniego, rozdrapują mu resztki 
mienia. Pamiętamy, że podobnie

szabrowanö“ nieszczęsnych pogorzei 
ców domu przy ul. Sienkiewicza. 
Hieny takie należałoby ukarać jak 
najsurowiej. Ze swej strony apelu­
jemy do osób, które „zaopiekowały" 
się i „zabezpieczyły" u siebie rzeczy 
należące do ofiar katastrofy, by ze­
chciały zwrócić ja prawowitym wła 
ścicielom. Należałoby też jak najszyb 
ciej pomyśleć o udzieleniu ofiarom 
katastrofy nowych mieszkań.

Dwi e  p o s a d y

mom Ziem Zachodnich i zagad­
nieniu niemieckiemu, Na wystawie 
znajdować się będą publikacje 
książkowe, periodyki, mapy, pro­
spekty i t.d.

Zarząd Główny P.Z.Z. w Pozna­
nia zwraca się do wszystkich wy­
dawców z prośbą o nadsyłanie do 
dnia 1 września b. r. egzemplarzy 
wystawowych pod adresem P.Z.Z, 
w Szczecinie, ul. Mariana Bucz­
ka nr. 7.

Wszystkie materiały będą zwró­
cone po zamknięciu wystawy.

Sprawy kulturalne
FILM O POLSCE 

Ostatnio „Film Polski" i Central­
ne Studio Filmów Dokumentalnych 
w Moskwie przystąpiły wspólnie do 
realizacji długometrażowego filmu 
dokumentalnego o Polsce. Reżyse­
rem tego filmu jest Leoniel Warła- 
mow.

FILMY POLSKIE ZA GRANICĄ 
W Londynie w sali „Gaumont Bri­

tish Distrubuts“ odbył się pokaz fij 
mów polskich, na którym wyświe­
tlano fragmenty filmów: „Wiosna w 
Warszawie“, „życie w Łowickim“' o- 
raz „Wrocław — miasto studentów” 

Również w Algierze wyświetlano 
polskie filmy dokumentalne. „Wie­
liczka” i „Suita Warszawska".

»Zeszyły wrocławskie«
„Zeszyty wrocławskie" ukazały 

się w witrynach księgarń na po­
czątku stycznia br. Oglądane po­
bieżnie, prezentowały estetyczną 
lecz niepraktyczną, okładkę, kształ­
tną czcionkę, 8 8  stron druku i parę 
usterek technicznych. Przejrzane do 
kladniej, szeregiem dobrych, różno­
rodnych tematycznie artykułów za­
powiadały pismu ciekawą przysz­

łość. Zapowiedź nie myliła.

„Zeszyty Wrocławskie“ są obok 
„Twórczości" jedynym właściwie 
pismem w Polsce, gdzie można zna­
leźć dziś dobrą, obszerną rozprawę 
polonistyczną, gdzie można przeczy­
tać essay tak pięknie napisany jak 
Tadeusza Mikulskiego, „Niemcewicz 
na koźle", lub tak mało popularną 
dziś pracę jak Jerzego Kowalskiego 
„Studia o literaturze rzymskiej“ . — 
To bynajmniej nie my, opanowani 
wrocławską megalomanią, wyraża­
m y podobną opinię. Robi to w swo­
im numerze z 25 sierpnia br. „Kuź­
nica“, którą —  przystępując do o- 
mawiania trzeciego numeru kwartał 
nika —  chętnie cytujemy.

Numer trzeci, rozrośnięty już do 
1 ? 6  stron, zawiera artykuły, Tozr 
Prawki i twórczość oryginalną, po­
nadto zaś przeglądy i recenzje. 
Część pierwsza obejmuje gros kwar 
talnika. Zaczyna ją artykuł Anny- 
Łudwiki Czerny, traktujący „Sen 
s®cy letniej“  jako misterium ianecz j

ne. Autorka wysuwa hipotezę, że 
sztuka Szekspira stanowi poetycką 
inscenizację ludowego tańca wi­
gilii św. Jana, odmiany znanego do 
dziś w Anglii „Morris dance“. Nie­
zależnie od słuszności hipotezy, jest 
ona bardzo aktualna i „odświeża" 
zainteresowanie dla baśni szek­
spirowskiej. Z kolei Wacław Borowy 
w ciekawym szkicu: Franciszek Kar 
piński jako poeta portretuje zna­
nego sielankopisarza stanisławow­
skiego, mówiąc o nim w  pewnym  
miejscu —  „dziś miałoby się ochotę 
nazwać go nie tyle poetą serca ile 
poetą zm ysłów ". Szkicem nie mniej 
ciekawym, choć „bardziej na cza­
sie" zapoznaje nas Zygmunt Szwey 
kowski -z tematem „Ogniem i Mie­
czem“ a krytyka pozytywistyczna. 
Przypominając ataki pozytywistów  
na dzieło Sienkiewicza Szweykowski 
stwierdza w  konkluzji ich bezzasad
0  ość. Pozytywiści szukali w  „Ogniem
1 Mieczem“ prawdy historycznej, 
podczas gdy w zamierzeniu autora 
była to tylko baśń 9  niezłomności 
Polski.

Julian Krzyżanowski w artykule 
Romana Zmorsfciego „Sobotnia Gó­
ra“ przypomina wydaną we Wroc­
ławiu przed stu laty książczynę 
„Podania i  baśni ludu na M azow-j 
szu'1... Na.czoło podań autor zbiorku. 
Zmorski wysunął „Sobotnią Górę“. I 

Górę tę na podstawie dociekań idea

tyfikuje Krzyżanowski ze śląską 
Sobótką i wysnuwa ciekawe wnio­
ski na temat zainteresowania Zmor 
skiego zachodnia, słowiańszczyzną 
(„gdy myśl polityczna poezji emi­
gracyjnej kierowała się wyłącznie 
■ku kresom wschodnim"). Podobny 
do Yoryka to tytuł essayu Tadeusza 
Mikulskiego. Zajm uje się w  nim au­
tor powieścią (1824 r.) Fryderyka 
Skarbka pt. „Podróż bez celu". Pi­
sząc o formie wykazuje cechy s t e r  
nowskie powieści, z epizodów książ 
ki wyławia natomiast te, które do­
tyczą podróży przez Dolny Śląsk.

Ponieważ zaznaczone w  utworze 
obserwacje poczynił Skarbek pod­
czas rzeczywistej podróży przez 
Śląsk, nie od rzeczy będzie przyto­
czyć pewną przygodę bohatera po­
wieści: „Czy to już Szlask? —  za­
pytałem po niemiecku przechodzą­
cego wieśniaka, który kiwnął gło­
wą i odpowiedział po polsku: Nie
rozumiem“ . —  Essay Tadeusza -M i­
kulskiego sprawia satysfakcję zwar 
tością konstrukcji, prostotą i pięk­
nem stylu.

Wśród artykułów znajdujemy jesz 
cze „Dwie prawdy“ Stanisława Kul­
czyńskiego oraz „Styl i stylistyka“ 
Jerzego Kowalskiego. „Dwie praw­
dy“ to prawda naukowa i moralna. 
Uznając ich odrębność, autor w y­
powiada się słusznie za nadrzędnoś­
cią prawdy moralnej. Jerzy Kow al­
ski, z artykułu błyskotliwego, cho­
ciaż —  obawiamy się —  mało ko­
munikatywnego, wyciąga wniosek:

Sty l" (...) to powstający kształt ję-j 
! zyka, powstawanie jest bow iem ; 
kształtowaniem (...) Kto mówi: niech; 

j  żyje gramatyk (...), życzy śmierci ję ’ 
! zykowi. Te łapiduchy (gramatycy —  j 
prz. m.) są potrzebne do w ynoszę’ 
nia zwłok języka..." 

j  Twórczość oryginalną reprezen­
tuje z jednej strony Helena Bogu­
szewska i Mieczysław R. Frenkel, 
z drugiej młodzi poeci 1 , prozaicy 
wrocławscy. Boguszewska daje au­
tobiograficzne fragmenty z powieści 
„Czekamy na życie". Frenkel cie­
kawe w założeniu, ale irytujące m o- 

' ralizatorstwem i formą opowiada­
nie wojenne „Transport szeolu". Re­
sztę twórczości wyodrębniono ty­
tułem „Arkusz Młodych“. Jako re­
daktor „Arkusza“ uwidoczniony zo­
stał Tadeusz Lutogniewski. „Odra“ 
nam podobno zazdrości, że w ogóle 
m am y we Wrocławiu młodych pi­
sarzy (w Katowicach jch brak), 
jest ta jednak zazdrość zbyt po­
chopna. Powiedzmy wyraźnie: „A r­
kusz Młodych" wygląda blado. Pro­
za Romualda Cabaja, zaciekawiają­
ca w konstrukeji, jest przecież kom  
pletnie nieczytelna dzięki przesąd­
nemu stosowaniu metafory. Bez po­
równania lepszy językowo fragment 

powieści Jerzego Cieślikowskiego 
„Różowe migdały” razi znów bra­
kiem konstrukcji i werbalizmem. 
Jeśii idzie o poezje, „Żeńcy" Tadeu­
sza Nitekowskiego należą do utwo­

rów, którym brak rymu, rytmu Ł„ 
sensu.

Elżbieta MBańczówna ze swoim 
„Na marginesie Francois de Viiion“
stanowi dopiero zapowiedź czegoś 
lepszego. To samo (w większym stop 
niu) można powiedzieć o Janie 
Pierzcha!«. I to wszystko. Rewel a- 
lacji nie ma. Nie widać, niestety, 
lwiego pazura. Mimo to dobrze zro­
biła redakcja „Zeszytów wrocław­
skich“ — ujawniając w komplecie 
narybek literacki naszego ośrodka. 
Pokazała w ten sposób stan faktyez 
ny, przy którego poprawianiu zain­
teresowani powinni dobrze fałdów 
przysiedzieć.

W części drugiej kwartalnika na 
uwagę zasługuje ciekawy artykulik 
Juliana Lewańskiego „Wrocławski 
dorobek wydawniczy“. Obok 0  
„Wykształceniu ogólnym ł Akade­
mii Literatury“ pisze Jerzy Kowal­
ski, a „O duchach w teatrze i w 
Dwóch teatrach“ Maria Leonia Ja- 
błonkówna. Dział recenzji książko­
wych jest jak na kwartalnik dość 
szczupły.

Nawiązując w zakończeniu do o- 
pinii „Kuźnicy", podkreślamy z sa­
tysfakcją, że swoim kwartalnikiem 
Wrocław, podobnie jak Kraków 
„Twórczością", w coraz większym 
stopniu zaczyna reprezentować wy­
soką klasę kultury polskiej.

JAN GAWAŁKIEWICZ
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i A tymczasem mój kolega * *» 
wodu buchalter od trzech miesię- 

i cy napróżno poszukuje pracy.
Czy tu wszystko jest w p*- 

j rządku?
Nie zajm ujem y —  chwilowo —  

! stanowiska w poruszonej sprawie.
Może Gzytełniey wypowiedzą się ua 

j ten tem at.

Otrzym aliśm y list, _ podpisany  
„S ta ły  Czytelnik“ , Czytam y tam : 

Pewna pani, nie mająca nikogo 
na utrzymaniu, pracuje w dwu 
instytucjach państwowych,
1) W wydziale samorządowym od I 

8-mej do 15-tej.
2) W kinie jako kasjerka od 17 da 

22-giej. I

Polski Związek Zachodni orga­
nizuje w ramach zjazdu przemysło 
wego w Szczecinie w dniach 7 i 8 
września „W ystaw ę K siążki i P ra­
sy Ziem  Zachodnich". W ystaw a ta 

I obejmie dorobek w ydaw niczy la t  
! to !,r, —  19Ą7, poświęcony próbie-

rot, faszystów, quisl in gowców, na­
zistów, współpracowników Degrel- 

le‘a belgijskiego czy Musserta ho­
lenderskiego. Są wszyscy, którzy ■ 
zdradzali, służyli wrogowi, sprzeda- j 
wali się. Cała najbardziej wybra- j 
na „śmietanka kanalii“  europej­
skiej.

„O K U P A N T "
Spoglądają nieufnie iecz z szacun 

kieso na „okupantów" Bo Am ery - 1  

kanów nazywa się dziś w  Hiszpanii j 
„wojskami okupacyjnymi". Są t o . 
Amerykanie na urlopie, turyści, I 
przybyli w  różnych misjach. S ą ' 
pewni siebie i mają dolary. Czego 
chcą? Nikt jeszcze nie wie. Wpraw­
dzie rozchodzą się pogłoski, że pew - 

ini przywódcy falangi korzystają 
chętnie z subwencji dolarowych, 
lecz to są tylko pogłoski.

Sytuacja jest jeszcze płynna. W y  
czeipują się zasoby emigrantów. 
Lecz są rozmaite dochodowe „przed 
siębiorstwa", które uzupełniają za­
pasy gotówkowe. W  samym San Se

płomieniach, waliły się domy, a ty­
siące ludzi biegało po ulicach, za­
snutych gęstym, gryzącym dymem  
—  zdawało się, że następuje koniec 
świata. Powtarzały się wybuchy, wy  
łatywaly w porcie w powietrze stat­
ki, rozszarpany został eksplozją o- 
kręt szkolny „Juan de Austria", 
który miał całą szkolę kadetów mor 
skich wywieźć na Ocean. Wylecieli 
wszyscy w  powietrze.

Wiele osób w  czasie katastrofy do 
stawszy ataku wału rzuciło się w  
fale oceanu.

ODSKOCZNIA W  SA N  
SEBASTIAN

Wybuch w  Kadyksie wywołał ol­
brzymie poruszenie w  San Seba­
stian. Bo właśnie ta dawna modna 
miejscowość kąpielowa stała się 
dziś głównym bastionem emigracji 
naz istowdko-faszystowsk ie j w  Hisz­
panii.

Tu jest ich „odskocznia" na Eu­
ropę. punkt wypadowy na Francję, 
i punkt obserwacyjny dla przygoto­
wywania wszelkich akcji przeciwko 
reżimom demokratycznym.

W  San Sebastian nastroje przy­
pominają przypływ i odpływ m o- 

: rza. Są dni, w  których wśród ty­
sięcy emigrantów budzą się nadzie­
je, następuje gorączkowe podniece­
nie —  po czym przychodzi fala no­
wych- pogłosek: „rew anż" odwoła­
ny, trzeba odłożyć marzenia o  po- 

jwrocie za Pireneje...
! Można tu spotkać kollaboraejo- 
nistów francuskich spod znaku Do­

piekło Kadyks« xwröeilo uwagę eatcgo świata a« półwy-1 
•cp pirencjski,

.Hiszpania generała Fran©* przestała należeć do Europy. 
Słała się jakimś kontynentem odciętym skalistą kurtyną. Dziś 

kolumny robocze wzmacniają łańcuch górski równoległą linią 
fortyfikacji, oddzielając się od Europy „Unią Franco",
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Zbieramy plony 
po drogach

Istnieje na D. Śląsku pożytecs 
ny zwyczaj sadzenia przy dro­
gach zamiast wierzb, czy innych 
topól, drzew owocowych. Przyje- 
«Miie jest jechać w obecnej po­
rze taką drogą i patrzeć na sze­
regi drzew, okrytych dojrzewają 
cymi owocami. Niestety, na ogól 
nie bardzo potrafimy uszanować 
cudzą własność. Drzewca rosną 
przy drodze, więc prosty wnio­
sek: są niczyje i można z nich 
obrywać owoce. Żeby tylko ob­
rywać, to jeszcze pól biedy. Nie-* 
stety, równocześnie się je dewa­
stuje, łamiąc całe gałęzie.

Celują w  tym zwłaszcza samo­
chody ciężarowe, które podjeż­
dżając pod takie drzewo, strząsa 
ją  wprost na wóz cŁ.ęść owoców. 
I  tak od drzewa do drzewa dewa 
stacja postępuje szybko naprzód.

Mało kto zastanawia się, że 
drzewa te aibo przyznano dróż­
nikowi, albo ktoś je wydzierża­
wił.

Są przy' drodze, więc są ni­
czyje.

Z równym powodzeniem mogli 
byśmy z przydrożnych pól zabie­
rać plony, wykopywać ziemniaki, 
czy buraki itp. Obawiam się, że 
przy dalszym takim postępowa­
niu niedługo z tych drzew nie 
nie zostanie, a my wrócimy do 
sadzenia wierzb przy drogach.

Przy sposobności podaję zano­
towane dwa numery samocho­
dów, które właśnie w ten sposób 
zbierały plony owocowe na dro­
gach dolnośląskich: samochód
77754 i DO 8633. Nie radzę sa­
motnemu, by zwrócH na szosie 
uwagę 11 a niewłaściwe postępo­
wanie takiego kierowcy, może 
wówczas spotkać się z niezbyt 
miłym „przyjęciem słownym“.

Inspekcja drogowa powinna 
tym sprawom poświęcić trochę 
więcej uwagi. Po prostu szkoda 
üistrn.

TUWICZ

KOMUNIKATY

Miasto wciąż leszcze brudne

Teatry

Rozbicie karetki pogotowia
tK-i) U zbiegu ul. S-w. Wincentego 

i  Trzebnickiej samochód -  pogoto­
wie sieci Z. K. m. Wrocławia zderzył 
&ię z samochodem Pogotowia Ratun­
kowego PCK.

W wyniku zderzenia, tylna część 
podwozia Pogotowia Ratunkowego zo 
etałe rozbita.

Wypadku z ludźmi nie było.
Samochody pozostały na miejscu, 

do czasu przybycia komisji Woj. Wy­
działu Ruchu, która sporządziła pro­
tokół.

Cueliuie... i
(K-i) Na .pl. Staszica, przy przystań 

ku tramwajowym, roznosi się przykra 
woń z szaletu miejskiego. Czyż nie 
można posypać c-hlo-rkiem lub wylać 
To miejsce wapnem?

Zbytnia gorliwość
(K-i) Niektórzy dozorcy domów nie 

stosują się do zarządzenia MO i za­
miast o godz. 22-ej, zamykają bramy 
już o godz. 21-ej.

Skok z III piętra
(K-i) 27-letnie Janina Sierakowska 

♦Nowowiejska Nr. 33) ubiegłej nocy 
wyskoczyła z okna III piętra na chód 
nife uliczny. Desperatkę w stanie cięż 
kim przewiozło Pogotowie do szpita­

la.

W rozmowach ze znajomymi spo­
tykam się często ze zdaniem: — Wro 
cław nie ma jeszcze wyraźnego cha- 
rakteru, nie ma swojego oblicza.

Odpieram ten zarzut kategorycz­
nie. Chcesz się przyjacielu przeko­
nać przejdź się wolnym krokiem ■ 
po podwórkach i zaułkach wrocław 
skich domów.

Zaopatrz się tylko w dużą chust­
kę do nosa — albo lepiej jeszcze w 
tampon przeciwgazowy i ruszaj w dro 
gę. Wszędzie ujrzysz góry cuchnącego 

śmiecia. Po ich rozmiarach ocenisz 
7. punktu stopień oszczędności loka­
torów. Jeśli mierzyć się będzie na 
kilka czy kilkanaście wiader — już 
wiesz, że mieszkają tu ludzie roz­
rzutni, którzy, marnują odpadki z 
„darów Bożych“ i w określone dni 
wystawiają je przed dom na pastwę 
Zakładu Oczyszczania Miasta.

Jeżeli góra śmieci zaglądać będzie 
do okien I-go piętra, schyl głowę z 
uszanowaniem, tu bowiem mieszka 
grupa życiowych filozofów, hołdują­
cych zasadzie „niech nic w naturze 
nie ginie“ . Zapewne z żalem pozby­
li się z własnych mieszkań puszek 
po konserwach, skorup od jaj i obie

Dziś dnie 28 bm. c  go/kz. 19,30 na 
(scenie Państwowego Teatru zespół ar 
tystów czołowych scen warszawskich 
odegra po raz drugi i ostatni znako­
mitą współczesną satyrę w trzech ak­
tach pt.. „Porachunki osobiste“ St. 
Majkowskiego.

Wczorajsza premiera tej sztuki zo­
stała przyjęta przez licznie zebraną 
•publiczność bardzo życzliwie, nie ma 
więc wątpliwości, że ostatni występ 
miłych gości będzie również gorąco 
oklaskiwany. Udział w spektaklu bio 
rą: czołowa artystka Państwowego 
Teatru w Warszawie Karolina Lu­
bieńska, w otoczeniu artystów Tea­
trów Dramatycznych M i f/skich: Je­
rzego Ma-rra, Adolfa Nowosielskiego 
oraz Stefana „ Wronek lego (reżysera 
sztuki).

Kina
„SLĄSK" — film prod. radź. „Knock­

out“ .
„WARSZAWA" — film prod. ameryk. 

z Flipem i Flapem pt. „Wilki mor­
skie“ .

76 listonoszy i 13 listonoszek
doręcza nam listy z poczty Wroclaw i

(K-i) Dwa lata już minęło od czasu 
uruchomienia urzędów- pocztowych 
we Wrocławiu.

Urzędy pocztowe obecnie dobrze 
funkcjonują i narzekania publiczności 
są coraz rzadsze, toteż w „książce za­
żaleń“ już od kilku miesięcy nie zano­
towano żadnej skargi.

List w y s ia n y  jednego dnia z Kielc, 
adresat otrzymuje nazajutrz o godz.
14-tej ponieważ korespondencja dorę­
czona jest w śródmieściu dwa razy 
dvitinnie: od 8-ej i od 13-ej.

20 URZĘDÓW i PLACÓWEK 
POCZTÓW YCH 

W związku ze stałym rozwojem 
miasta liczba Urzędów Pocztowych 
powiększa się. Obecnie we Wrocławiu 
czynnych jest 14 oddziałów-, w pow. 
wrocławskim zaś — 15. Dyrekcja O- 
fcręgowa Poczt i Tblegrafów projektu- ni.

„SŁOW O P ™  TC-cę« Nr 23g s tn  4

je jeszcze w tym roku uruchomić 6 
placówek we Wrocławiu i 6 na tere­
nie powiatu.

ILU JEST LISTONOSZY? 
Największy ruch w dziale przesyłek 

listowych panuje w Obw. Urzędzie 
Pocztowym ,Wrocław- 1“ (ul. Stalina 
47) gdzie zatrudnionych jest 92 pra­
cowników umysłowych i 159 — fi­
zycznych (sami Polacy) w tej liczbie 
89 listonoszy (13 kobiet). W I chodzie 
pracuje 69 t. zw. doręczycieli (8 ko­
biet) w II-im chodzie 20 (5 kobiet). 
Doręczycielki otrzymały już mundury 
pocztowe.

ZAMIAST 6-ciu — 11 OKIENEK 
Gdy przed dwoma laty w Urzędzie 

„Wrocław 1“ czynnych - było tylko 6 
okienek, obecnie jest Il-cie, dzięki 
czemu interesanci są szybko załatwia-

Również w dziale nadawania paczek 
ulokowano jeszcze: przesyłki urzędo- 
we, rejestrację radioabonentów i — 
wydawanie listów zagranicznych.

NARESZCIE BĘDZIE TELEFON 
Dzięki zabiegom naczelnika tego U - 

rzędu, ob. A. Sokołowskiego, czynione 
są już przygotowania do uruchomienia 
dwóch rozmównic telefonicznych, któ­
re będą czynne prawdopodobnie w 
początku września r. b. Brak telefonu 
dla interesantów w tym ruchliwym 
urzędzie dawał się bardzo we znaki.

DOWÓZ I ROZDZIAŁ 
KORESPONDENCJI 

Wszystka korespondencja ze skrzy­
nek ulicznvoh oraz z ambulansów 
pocztowych (kolejowych) jest przywo­
żona do Obwodowego Urzędu Poczto­
wego „Wrocław 1“ gdzie już codzien­
nie od godz. 6-tej zaczyna się sorto­
wanie. Punktualnie o 8-ej i o 13-ej 
listonosze wyruszają na miasto.

szarym deszczem szyby. Wykonanie 
myślowej wolty i przerzucenie się do 
epoki o 300 łat od nas odległej nie 
przyszło łatwo.

Pips oficjalnie nie zajmuje żadnego 
wybitnego stanowiska, tkwi jednak 
w sercu nowotworzącej się rzeczywi­
stości angielskiej i choć — jak sam 
szczerze wyznaje — przez wysokie o- 
sobistosci nie jest zbyt honorowany, 
żadna ważniejsza sprawa nie może się 
obyć bez jego udziału. Niepostrzeże­
nie ten obcy przed chwilą kronikarz, 
staje się nam coraz bliżej i sympa­
tyczniejszy.

Zadziwia — mkno swych 27 lat 
— dziecinną łatwością łączenia w 
jednej notatce o-pisu pogody i egze­
kucji rewolucjonistów cromweRow- 
skich.

Dziennik pana Samuela Pipsa — 
„arcyzabawny Coctail literacki" oto 
najtrafniejsza definicja prelegentki. 
Piliśmy go też ze smakiem przez pół­
torej godziny i wychodziliśmy z 
wdzięcznością dla Marii Dąbrowskiej 
za umożliwienie poznania tych frag­
mentów przed ukazaniem się pracy 
w druku.

M. E. H.

Satyra społeczna
w komedii aityckicj

>Ve czwartek, dnia 28 sierpnia 
1947 r. o godz. 17-i ej odbędzie się 
w  lokalu własnym przy Placu Bi­
skupa Kankiera nr. 7-II p. 67-iht 
Czwartek Literacki Koła Miłośni­
ków Literatury i Języka Polskie­
go, tm którym profesor T'".iwersy- 
tetii Warszawskiego dr. Jerzy 
Manteuffel wygłosi odczyt p.t. „Sa­
tyra społeczna w komedii attve- 
kiej«.

Wstęp wolny. Goście mile wi­
dziani.

FOTOPLASTIKON — wyświetla, co 
dziennie od godziny 9-tej do 21-ej 
„ Wiedeń piękna siara stolica Austrii" 

ul. gen. Świerczewskiego 27.

Radio
CZWARTEK, 28 sierpnia 1^4’.^ .

6.00 Sygnał, - gimnastyka, dziennik, 
muzyka i program. 6.57 Sygnał. 7.0Ó 
Muzyka. 1.15 ^fiad. poranne, przegl. 
prasy stoł. 7.35 Muzyka. 7.55 Inf. 0_ 
gólncp. S.05 Skrzynka PCK. 11.57 Sy 
gnał. 12.06 Wiad. połudn. 12.10 Melo­
die ludowe. 12.25 Co chłopu da-.a re­
forma ^rolna. 12.-3o Utwory skrzypco­
we. 13.00 Z mikrofonem po kraju.
13.10 Muzyka. 14.00 Inf. Polski Po­
łudniowej. 14.15 Informacje. 14.17 Cie 
ka-wostki ze świata. 14.37 Recital wio 
lcnczelowy. 15.00 Muzyka 15.20 pi* 
śni kompozyt. 15.40 Za-pomniane utwo 
ty Chopina. 16.00 Dziennik popołudn.
16.20 Zagadki muz. 16.40 Z naszej ra 
diofonii 16.50 Pogadanka gospod 17.00 
Muzyka dla wszystkich. 18.00 Rola 
kobiety w służbie zdrowia. 18.10 Mu­
zyka. 18.43 Koncert reki, 19.00 Aud. 
TUR-u. 19.10 Aud. dla wojska. 19.40 
Pieśni i tańce śmierci. 20.00 Ostatnia 
sztuka Jana Giraudouw 20.15 Repor­
taż. 20.25 Aud. popularna. 21.00 Dzień 
nik. 22.10 Spo»t. 2*2.15 Koncert Ork. 
Tan. 23.00 Ost. w:ed. 23.10 Program 
na jutro. 23.20 Koncert życzeń. *

PIĄTEK. .2» sierpni« (»47 r.
6.00 Sygnał, gimnastyka, dziennik, " 

muzyka i program. 6.57 Sygnał. 7.00 
Muzyka. 7.15 Wiad. poranne, przegl.

j prasy stał. 7.-% Muzyka. 7.55 Inf. ogół 
! nopolskie. S.05 Skrzynka PCK. 11.57 
; Sygnał. 12.06 Dziennik połudn. 12.10 
Z naszych stron. 12.25 Przegląd gosp. 
12.35 Współcz. sonaty fortep. 13.00 Z 
mikrofonem po kraju. 13.10 Muzyka. 
14.00 Inf. Polski Połudn. 14.15 Infor­
macje. 14.17 Koncert życzeń. 14.40 
Aud. dziecięca. 15.00 Muzyka tan. —
15.20 Przygody morskie Jasia i I\4ał- 
gosi. 15.50 Nasze uzdrowiska. 15.55 
Aud. Zw. Straży Pożarn. 16.00 Dzień 
nik. 16.20 Pieśni. 16.35 Aud. dla cho 
rych. 16.50 Sport. 17.00 Koncert. 17.45 
Wielka przygoda. 1S.00 Kącik Dołnośl. 
Rodziny Radiowej. 18.05 Koncert re­
klam. 18.20 Szikoia pracy społecznej. 
1S.30 Muzyka. 19.00 Koncert symf. — 
20.05 Ksiądz wieśniak. 20.20 Plon nie 
siemy, plon. 21.00 Dziennik wlecz. 
2-1.40 Kwadrans piosenki w wyk. Fog 
ga. 21.55 Kwadrans prozy. 22.10 Sport. 
32.15 Aud. rozrywk. 23.00 Ost. wiad.
23.10 Program na jutro. 23.20 Skrzyń 
ke PCK. 23.30 Muzyka.

Nocne dyżury aptek
Pod „Gwiazdą", ul. Stalina 87.
Pod „Lwem“, Pi. Słoneczny 2.
Pod „Słońcem“, Traugutt® 121.
Pod , Różą“, ul. Olszewskiego 75.

Ofiary
SKŁADKĘ NA PCK w wysokości 

eł 3.270 zebrała studentka medycyny 
.we Wrocławiu i  okazji imieniu „Wio 
dyslaiwa“ .

i PROGRAMY

T y lk o  do 31. 8.1947
Kino „ 0 0 B Ä “  Kołłątaja 32

wyświetla film najnowszej 
produkcji szwedzkiej pt.

Droga do nieba
Pocz. seansów: 15. 18,30 i 20 w dnie 
powsz.. w- niedzielę 13.15,30,18 i 20.30

K-3059

„ODRA“ — film prod. szwedzkiej „Dro 
ga do nieba“ .

„POLONIA“ — fikn prod. ameryk. — 
„Serenada w dolinie słońca“ . 

„TĘCZA“ — film prod. francuskiej 
„Ludzie i manekiny*.

Poniedziałek u literatów

Wolno Tomkowi trzymać konie 
na balkonie, wolno właścicielowi 
willi hodować w7 piwifiey prosiaka, 
a krowie odstąpić pokój na I-ym pię 
trze. Adresu dokładnego owej loka­
torki ci nie zdradzę — spróbuj po­
szukać sam.

A kiedy zmęczony kilkugodzinną 
wędrówką wejdziesz d . Zakładu O- 
czyszczania Miasta i spytasz o po­
wód tego stanu — dyrektor popa­
trzy na Ciebie ze współczuciem i 
rozłoży bezradnie ręce

— Bo my prowadzimy walkę ze 
śmieciami, a mieszkańcy z nami.

My brudy i śmiecie chcemy usu­
wać, a oni za wszelką cenę magazy­
nować, chować na zapas. 'A  jakież 
siły w tej walce nierówne. Cóż mo­
że tabor 20 samochodów — przeciw 
ko 200 tysiącom zorganizowanych w 
biernym oporze mieszkańcom? Stan 
już teraz jest groźny. Jeżeli dalej 
tak pójdzie, my poniesiemy klęskę, 
a mieszkańcy batalię wygrają. Po­
stawią na swoim i na wiosennej wy 
stawie pokażą swoim obcym, że 
Wrocław jest najbrudniejszym mia­
stem w Polsce.

MARIA HORODYSKA

Warto było przyjść mimo deszczu i 
na ostatni poniedziałek do Zw. Lite­
ratów. Warto było wyjść z ram co­
dziennej rzeczywistości, by prostym, 
e pięknym słowem Marii Dąbrowskiej 
zostać przeniesionym na te „wyspę 
nieznaną“ — do Anglii z 17-go stule­
cia.

Za temat prelekcji pisarka wzięła 
czytanie i omówienie urywków swej 
ostatniej pracy literackiej — przekład 
z jęz. angielskiego „Dziennika Pana 
Samuela Pipsa“ . Jakże mało atrak­
cyjny tytuł, któż to był ów Samuel 
Pips? — Postać zapewne nudna, bo 
wcale nieznana — myśleliśmy zajmu­
jąc miejsca i patrząc na opływające

oraz referent turystyki D .O .K .P . 
na Dworcu Głównynt.

W e wrześniu ml 6 —  9 projektu­
je Odział P .T .T . wycieczkę autem  
do Zakopanego.

na Górą Stołowa

dnię dla chorych oraz pomieszczę-, 
nie na bibliotekę.

W trakcie budowy znajdują się 
również: zakład elektroleczmctwa
oraz dwa oddziały dla chorych. W 
najbliższej przyszłości projektuje 
się uruchomienie zakładu wodolecz­
nictwa.

Wrocławska Klinika Neurologicz­
na, której otwarcie nastąpi na je­
sieni, jest największą tego rodzaju 

’ placówką w Polsce.

W okresie wakacji wrocławski j 
Wydział Lekarski przystąpił do od­
budowy Kliniki Neurologicznej, któ 
■ra uległa podczas wojny wielkiemu 
zniszczeniu. Poprzednio znajdowa­
ła się tam klinika neurologiczno- 
psychiatryczna.

Obecnie w myśl przyjętych zasad 
obie kliniki rozdzielono. W ciągu 
6 tyg. odbudowano pracownię kli­
niczną, odremontowano laboratoria i 
naukowe do specjalnych badań ukła 
du nerwowego, zbudowano przycho-

Pozaaiemu Dolnu SIąsk

Wycieczka

Odbudowa kliniki neurologicznej

Oddział P. T. T. we W rocław iu  
organizuje w dniach 30 i 31 sierp 
nia b.r. wycieczkę autem do Kudo- 
_wy i  Hejszowizny.

T rasa wycieczki 3 0 .Y I I I :  Strze­
lin (zwiedzenie największych ka­
m ieniołom ów), Paczków  (jezioro 
Otmuchowskie) Kłodzko.

3 1 .V III  rano wyjazd autem do 
Kudow y (zwiedzenie Zdroju) wy­
cieczka na Górę Stołow ą, zwiedze­
nie okolic Kamiennej G óry —  p o - , 
w rót do W rocław ia .

Zbiórka dr. 30.V I I I  o godz. 13 
przed gmachem W ydzia łu  Kom . 
W o j. W rocław , ul. gen. Świerczew­
skiego 72.

K oszt wycieczki z noclegiem, dla 
członków P .T .T . i  Pol. Tow. K ra - 
jozn. 700 zł. dla innych 1.000 zł. 
Zgłoszenia przyjm uje referent tu ­
rystyki, W rocław , ul. gen. Świer- j 
czewskiego 72 T ;,o. pokój 2 7 ,1

koju na swoją chwałę, a niesławę 
miastu.

Ze śródmieścia, gdy pojedziesz na 
Krzyki, czy Zalesie i z pięknej willi

zaleci cię zapach prawdziwej wsi, 
zapach óbory i chlewru — nie dziw 
się. To Wrocławianie wprowadzają 
w życie zdrowy sens popularnej pio 
senki „Woinoć Tomku wT swoim 
domku“ .

rzyn z kartofli, chcą więc przynaj­
mniej z okien cieszyć się ich wido­
kiem przez kilka jeszcze miesięcy.

A  gromady szczurów kręcą się po 
śmietnisku, radośnie, dając znać o so 
bie, że żyją i rozmnażają się w spo-



ft '

J T r C I E  S P O R T O W E

CraaW Związek Püki Nożnej ustalił 
afcł-i-i reprezentacji CSR na raeor ale-' 
dswetey z Polską. Według ogólnej *- 
(»mu jest W w taj ohwLH najsilni-epizA 
jedenastka, na jaką stać Czechosło­
wację.

Ti-.om reprezentacji stanowią aa- 
wódaiey Sparzy i Slavii. Skład wy­
gląda następująco: Horac {Spar,aa) raa. 
Schroffer (Śi. Ostrava), Kaemrek (Sla- 
v.«ri. Saraeoky (Sparta) — Karol (Bra­
tislava,), Jira (BoHamAazis), Ludl (Spar

Mistrz Kolczyński
uj szpitalu

W A R S Z A W A  (P A P .). —  P ię­
ściarski mistrz Polski w. średniej 
Antoni Kolczyński przebywa obec­
nie w szpitalu, gdzie został skie­
rowany na skutek ciężkich i bo­
lesnych a laków kamicy nerko­
wej. Pobyt Kolczyńskiego w szpi­
talu potrwa co najmniej i  tygod­
nie.

Kolczyński ,— według jego w łas­
nych słów —  otrzymał już zwol­
nienie z „G rockowa“ . Dalsze za­
miary mistrza Polski nie są jer 
sv-ezc znane.

Krzyk już w Burzy
Znany już publiczności wrocław­

skiej z występów w  towarzyskich 
spotkaniach, eksreprezentaeyjny 
bramkarz Polski — Krzyk, otrzy­
mał, jak się dowiadujemy, zwolnię 
nie z CKS-u i po przejściu okresu 
-karencyjnego będzie mógł już na 
stuła bronić barw Burzy. : ' :

Tak sie nie robi...
0

Konie oglądać można w  SZOPIENICACH, 
staj^ję. ul. Oświęcimska 9, tel. 214-89,

Magazyny „Społejn“  — 
K-304S

Znów nadużycia z .przydziałami
N a ostatnim  posiedzeniu K om . 

Śpee. wpłynęło doniesienie na S ta ­
nisława Kaszyńskiego, kier. spół­
dzielni „G ranica“ w Zgorzelcu, kió  
ry doxtn^_n ■Je.it.lugyć w związku 
z wydawaniem m ateriałów na kar­
ty odzieżowe za IV , kw artał 46 r.

Oskarżony lepsze gatunkowo m a­
teriały wydawał tylko swoim pro­
tegowanym, ztaś nadwyżki pozosta­
łe z rozdziału w m ateriałach i bie 
liźnie, zabierał do domu na swój 
użytek.

Doza tym  wymieniał koce, naby­
wane na wolnym rynku na mate­
riały wełniane, przeznaczone do 
rozdziału n.. karty odzieżowe.

Kierownik restauracji „Ratuszo­
w ej“ we W rocław iu  Stanisław  
Gęsicki z-ostał ukarany przez Koni. 
Spec. grzywną 200 ty.«, zł. za tole­

rowanie pobierania przez keine - 1 

ró-- w ż szy c h  cen.
W  Oławie aresztowano właści­

cielkę restauracji Em ilię Lanch za 
skupywanie i cromsdzenie pota­
jemne w mieszkaniu artykułów  
pierwszej potrzeby! Podczas re­
wizji znaleziono większe ilości cu­
kru i sapałek, na które nie m o - , 
gia wvkazac sie żadnymi rachun-'

kami.
Leokadia Jagodzka % Żegania 

została ukarana grzywną 200 tys. 
zł. za brak faktur i pobieranie 
nadmiernych cen za tekstylia.

Resztę osób w liczbie dwudziestu 
kilku ukarała K om isja  Specj. 
grzywną, na łączną sumę ■ około 
pół miliona zł. za przekraczanie 
ustalonych cen. (M .E.TL).

Polacy z Niemiec
przybywała na Dolny Slask

Daź^nki

Do kraju powracają obecnie Polacy, 
którzy w poszukiwaniu pracy zawę­
drowali przed wojną do Niemiec 
Pierwszy transport tych repatriantów 
przybył ostatnio do Tuplic w pow. 
Żary. Składa się on z przeszło BWu- 
stu osób, przeważnie górników. Ree­
migranci przywieźli ze sobą cały swój 
dobytek ruchomy. Obecnie skierowa­

no ich tło pracy w kopalniach węgla 
brunatnego w powiatach: Żary, Lu­
bań i Żuraw.

Drugi transport złożony ze 175 osób 
przybył z Lipska na punkt etapowy 
do Legnicy. Są to przeważnie roin.cy, 
którzy po wielu latach tułaczki będą 
wreszcie pracowali na polskiej ziemi.

7-go irrześnia
Na 7 września wyznaczono ob­

chód dożynek na Dolnym  Śląsku. 
Obchód urządza specjalny komitet 
; arganGowany przez Samopomoc 
Chłopską w porozumieniu z orga- 
iiizTCja#ii politycznymi, młodzieżo­
wymi. związkami zawodowymi, 
wojskiem i LcT.

Rzem ieślnicy znajd? pracę
Na Dolnym Śląsku pomimo napły­

wu osiedleńców odczuwa się w dal­
szym ciągu brak robotników 1 rze­
mieślników.

W chwili obecnej kopalnie węgla 
brunatnego, kamieniołomy, dyrekcje 
Lasów Państwowych i przedsiębior­
stwa budowlane mogą zatrudnić kilka 
tysięcy pracowników.

Małe miasteczka czekają jeszcze 
wciąż na dobrych rzemieślników: ko­
wali, stelmachów, stolarzy, kamienia­
rzy i innych. Szereg zakładów rze­
mieślniczych m. in. -wielki ośrodek 
meblowy w Twardej Górze poszukuje 
uczniów i czek ków.

B 4 r & m § h a  w y d a r z e ń
* PO RAZ PIERWSZY w historii 

Dolnego Śląska społeczeństwo jedne 
go z miast powiatowych, mianowi­
cie Kamiennej Góry, postanowiło l- 
fundować sztandar dla MO w do­
wód uznania źa jej ofiarną pracę w 
walce o ład i porządek. .

* BIBLIOTEKA MIEJSKA w Bie 
lawie będzie wkrótce otwarta.

* NOWY BURMISTRZ BIELAWY 
Rzepkowski, objął urzędowanie.

* W JEDNEJ Z KAMIENIC w 
Świdnicy rok temu pękły rury w o­
dociągowa. Oczywiście dopływ w o- 
dy zamknięto. Jak myślicie, Czytel­
nicy, czy rury zostały naprawione? 
Gdzie tam! W dniu wczorajszym 
mieszkańcy kamienicy nr 45 w Ryn 
ku obchodzili uroczyście rocznicę ży 
cia bez wody. Mamy niepłonną na­
dzieję, że doczekają uroczystości 
sŁriesięeiołeci a...

I * MINISTER DREWNOWSKI ba
wił ostatnio w Bielawie. Przyrzekł 
pomoc w zorganizowaniu Biblioteki 
Chłopskiej. Min. Drewnowski jest 
posłem SL z Dolnego Śląska.

* DO 4-ch ZJEDNOCZEŃ’ należa­
ła już Świdnicka Fabryka Szpilek i 
Drutu. Hu jeszcze dyrektorów do

j niej się przyzna?
* 7 KUPCÓW WAŁBRZYSKICH 

znowu pozwoliło sobie podwyższyć 
ceny. No, cóż? Gdyby nie Komisja 
Specjalna...

* W LADKU-ZDROJU urucho­
miono sanatorium dla 60 pracowni­
ków Zarządu Miejskiego w Opolu.

* 38 SPECJALNIE UZDOLNIO­
NYCH PRACOWNIKÓW PRW Z 
OPOLSZCZYZNY spędzi 2 tygodnie 
na kursie przodowników w  kłodz- 
sńtn. (WD)

28
s ie r p ie ń

Ze starych
S.

kronik
dolnośląskich

1570 — we Wrocławiu panował hu­
ragan z piorunami i ulewą. Grom u- 
derzył w jedną piekarnię, która jed- 
naik nie spłonęła.

1577 — We Wrocławiu przy strzel­
n ic y  zapaliła się prochown ,a. Jeden 
i robotnik został ciężko poparzony, 
j 157S — We Wrocławiu w pewnej 
garkuohni zapadło się wiązanie dachu, 
nić wyrządzając hidziopi krzywdy.

1591 — W pow. brzeskim spaliły 
się 32 gospodarstwa ze zbiorami.

JUZ MOŻNA WPŁACAC PRENUMERATĘ
za I okres od 1. 9. do- 31. 12. rb., w  którym uktiżs gię 
S numerów (fwutygodników

* Iskierki dia dzieci najmłodszych 
Płomyczek dla dzieci młodszych

Cena numeru zł 12. — Prenumerata za 8 numerów zł 88,4«.
Płomyk dla dzieci starszych 
Płomień dla uczniów szkół średnich 
Miody Zaw odow iec dla uczniów szkol zawodowych

Cena numery 20 zl. —  Prenumerata za 8 numerów zl 144,

InslyM  Wydawniczy »Nasza Księgarnia«
Warszawa, ul. Smulikowskiego 4, leL 8*83*40

. . Konto PKO I — 128.
,  Polecamy zatwierdzone przez Ministerstwo Oświaty 

podręczniki dla szkół podstawowych, średnich ogólnokształ 
cąeych i średnich zawodowych, literaturę dziecięcą, książ 
ki dia nauczycieli i rodziców. K-3020

CENTRALA TEKSTYLNA 
Hurloumia me Wrocławiu, ul. Rzeźnicza 1

PRZETARG NffiOGRANICZONY
na wykonanie robót remontowych (roboty murarskie, blacharskie, śtołar- 
sk.Ą malarskie. naprawy instalacji wodociągowo -  kanalizacyjnej i cen­
tralnego ogrzewania oraz roboty elektrotechniczne) w Domu Towarowym 
Centrali Tekstylnej we Wrocławiu, ul. Ruska 47. Podkładki kosztorysowe 
oraz informacje otrzymać można w Wydziale Gospodarczym Centrali 
Tekstylnej we Wrocławiu, ul. Rzeźnicza 1, tamże należy składać oferty s 
podaniem terminu wykonania robót w zalakowanych kopertach z napi­
sem: „Oferty na remont Domu Towarowego Centrali Tekstylnej przy ui. 
Ruskiej 47“ do dnia 10.9. 1947 r. do godz. 10. Otwarcie ofert odbędzie 
się w powyższym terminie. Oferenci zobowiązani są przedłożyć list gwa­
rancyjny (zabezpieczenie wadium przetargowego) Banku Handlowego lub 
Banku Spóiek Zarobkowych z jednomiesięcznym terminem ważności, w 
wysokości 1 proc. sumy oferowanej. Centrala Tekstylna -  Hurtownia we 
Wrocławiu — zastrzega sobie prawo wolnego wyboru oferenta, podziele­
nia robót na kilku oferentów, jak również unieważnienia przetargu bez 
podania po-wodów i bez ponoszen-a jakichkolwiek odszkodowań.

DYREKCJA HURTOWNI 
WTOcław, dnia 27.8 1947 r. .>057

Z I E M N I A K I  i I N N E  W A R Z Y W A
posiada stale na składzie 7587

Cenir. G o s fi. Spó#t#z. Ogr.
H r o c /u u ,  uf. Sfotfouwa 3 «  — f a l .  5 5 9

HANDLOWE

GOTÓWKĄ około sześć zer, wspólnika 
energicznego przyjmie przedsiębior­
stwo fabryczne w pełnym ruchu ;,Sło 
wo Polskie“ pod .Wytwórnia". 7526

KUPIMY opony Nr. 525/16 lub 350/16 
tylko w bardzo dobrym stanie. Przed­
siębiorstwo Robót Budowlanych 
„Pion“ Wrocław, Leszczyńskiego 7.

7583

SPRZEDAM samochód „Hansa“ , pół­
torej tony. Walecznych 23 m. 1 do 
dwunastej. ^ 7594
ZAKŁAD fryzjerski we Wrocławiu 
lub Jeleniej Górze w dobrej dzielnicy 
kupię lub — ustąpię do spółki. Do­
bry fachowiec. Oferty kierować Jel. 
Góra Poste -  restante pod „OH. 386“ .

K 3034
SAMOCHÓD DKV' czteroosobowy 
rejestrowany na chodzie, Opel -  O- 
lLmpia niekompletny sprzedam. Chro­
brego 36 m. 8, przed południem. 7611

SPRZEDAM kompletny motor Opel - 
Olimpia. Wiadomość: Kościuszki 146, 
god*. od 13 — 19. 7608

POTRZEBNA karoseria z_ podwoziem 
marki „Hanomag“ typu Kurier, typ 
1,1 Itr. w dobrym stanie. Zgłoszenia 
telefoniczne Świdnica tel. 22-93.

K. 3041

SKLEP spożywczy odstąpię za zwro­
tem kosztów remontu z powodu 
śmierci właściciela oraz sprzedam lo­
dówkę elektryczną. Sołtysowice, ul. 
Owczarska Nr. 27 ze Karłowicami.

7599

ODSTĄPIĘ sklep ładny. „Słowo Pol­
skie“ pod „Centrum“ . 7595

SKLEP śródmieście, nadający się na 
każdą branżę odstąpię. Oferty pod 
„130“ „SłowoPotskie“ . T592

»SŁOWO POLSKIE“ Nr 236 Sfer. 5

I SKLEP wraz z mieszkaniem do odstą- 
j pienia za zwrotem kosztów remontu, 
i Wiadomość: Wrocław, Traugutta 117 
Kiosk, róg ul. Zgodnej. , 7588

O G ŁO S ZE N IA  D R O B N E

Tragiczne skutki zatrudniania Niemców
Zrozpaczony ojciec kilkakrotni« 

przychodził do apteki i targował 
się o cenę, za każdym razem —  bez­
skutecznie! TT7 rezultacie dziecino 
nie otrzym awszy żadnej pomocy 
zmarło.

Sprawą tą zajęła się Kom, Spe­
cjalna, wyznaczając Kaczorowskie­
mu karę w wysokości pół miliona 
złotych za nieprzestrzeganie urzę- 

i dowego eenuika, który cenę saro- 
J wiey określa na 3.850 zł. (M .E.U.).

Zygmunt Kaczorowski, właści­
ciel -  1 k i * w Legnicy zatrudniał u j 
siebie Niemca Rudolfa Kobasa, i 
polecając mu całkowite załatwia­
nie klientów.

Pewnego dnia zgłosił do apteki 
Jan Podkośeieluy i zażądał dla 
swego chorego synka surowicy 
przw a ' owej. K obas postawił 
mu eenę fi.500 zł. jako ostateczną i 
mimo próśb i perswazji Pod- 
kościelnego, że takiej sumy nie po-j 

j siada, surowicy mu nie chciał w y­
dać. * I

„ S P O Ł E M “  Okręgowy O i i i !
w Katowicach, Zabrska IÖ
ZAWIADAMIA

że ma stałe do sprzedania

H flfflC iy p u  c^żkiego i cięższego du przemyśla
ia«f IłlsL oraz konie tjipu lżejszego do roli

NAJLEPSZA
B I B U Ł K A

„PODKOWA“
Z B O C I A N E M  

I f c Ó D Ź .  PIOTRKOWSKA 49
C-3 / ________________________ I

I Jako rezerwowi wyznaczeni zostali: ] 
|Vedral (Bohamians), Piaha (Sparta), i 
Cejp (Sparta), Plaoioky (Bohemians).

Reprezentacja Czechosłowacji

przybywającym i a drogi gośćmi. 
Powyższa jednak tradycja nie oho-1 
wiązuje w Świdnicy, a nawet j 
wprost przeciwnie. Do proszących I 
o wydanie piłki zawodników i  
przedstawicieli klubów w rocla v^  
skich, orga-nizatorzy odnieśli s ię ' 
wprost... niegrzecznie. Dlaczego?

[ Otóż organizatorzy, którym zarząd 
: miejski polecił urządzenie zawo­
dów, interesowali się więcej... kar­
tami.

Ozy jest ^tutaj wszystko w po­
rządku? Wątpimy...

Dziś Burza -  Odlew
wrocławianom wejście do tak upra- 

I gnionej A-łasy. * ^

Burza niepokoi
Akademikom

(WZ) Sekcja pływacka KKS Bu- 
rzy w nadchodzącą niedzielę roze- J 
gra mecz z AZS-em. Będą to pły­
wackie „derhy“  naszego miasta. Na 
starcie ujrzymy czołowych pływ a-; 
ków naszego miasta z mistrzem Pol * 
ski Iwanowskim na czele. W pro­
gramie zawodów oprócz konkuren­
c ji indywidualnych i sztafet'— mecz 
piłki wodnej. Zawody zostaną ro- : 
zegrahe na krytej pływalni przy ul. 
Teatralnej 10/12.

W dniu dzisiejszym Burza roz­
grywa swój ostatni meez z cyklu | 
spotkań o wejście do A-klasy. Prze­
ciwnikiem kupców będzie jedenasł- 
ka Odlewu z Nowej Soli, która w 
■pierwszym spotkaniu odniosła sen­
sacyjne zwycięstwo 4:3. Meez dzi­
siejszy jest ostatnią szansą Burzy 

[uratowania honoru eksmistrza W ro­
cławia.

i Sytuacja w grupie, w której grają 
obie te drużyny wygląda w  ten spo 
sób, że Odiew znajduje się na cze­
le tabeli z 4-ema punktami przed ; 
Burzą i ŻKS-em po 3 pkt. Ewentu- j 
alne zwycięstwo zapewnićby mogło ;

W  Świdnicy zorganizowano pro­
pagandowe zawody pływackie, w 
których miały wziąć udział A ZS, 
Burza i IK S  * W rocław ia I 
miejscowa Polonia. Jak się oka­
zało organizatorzy zapomnieli za­
wiadomić świdniczan o  mających 
się odbyć zawodach, w wyniku cze­
go nie staw ili się na starcie. W r o c -! 
ław  jednak nie zawiódł. i

W  całym ś-wiecie sportowym ®- 
! bowiązuje takie prawo niepisane, 
według którego organizatorzy i go 
spodarze powinni zająć się świeżo

iUU — KrapX (Victoria Żiakow), Ku-1 
'hala (Bratislava), Rico» (Slavia), Ku- 
poaky (Slavia), Zahśsr* (Żylina).

na mecz z  Polska



WUJlA T-anieei^caria«« aprzedan. Ste 
Hm M, «fclarfila tm p*»*wó<rzłi).

T571

BUTLE STALOWE a pojenrmości 
I ,  (  ! t  litrowe po azocie, tlenie, 
eicloirze, zwężonym powietrzu 1 C02 
każdą 5k>4ć zakupi. Lgtoazeni« FJP.P. 
Łódź, Srddnvieiek« 22, te!. 200-82

K -26Ö1

UNIEWAŻNIAM rieradnoie tymrat- 
sowe *&św. tofosmioAci wydone porze» 
Zarząd Miejski w Jeleniej Odrze na 
nazwisko Aa-tur Merejenke. K-3083

UNIEWAŻNIAM «deine* zameldowa­
ni« wydeny tve nazw. Hajdacz Steni- 
ćigw. K-3085

SKLEP
m W .

pożywezY odstąpią, ul. B. Pru 
T643

H.YTA Marnurowa 8ß ne 280 on  do
■przedania Dom Handlowy B. Pezn- 
pudh i Sita, ul. Rusk* 8/9. Wj-ocłew.

7618

MASZTNTfto wyrobu musrtardy ka­
lią  — pośrednictwo wyna«rod*ą. Zgło 
taeata Hskrwne „PAR“  Kraków, Ry­
nek Główny •*« dła „ERCE“ K 3048

•UNIEWAŻNIAM kartą repatriacyjną 
wydaną ne nazwisko Meckiewi.cz Ed­
ward. K-3032
UNIEWAŻNIAM fcsiąiżkę wojskową, 
prawo jazdy, leg. Zw. Ze<w., »aświed- 

| czernie rope.trieoy jn e, świed. mor ein o- 
! ści I odcinek zemeldowenie ne nez- 
wńskso Wewrynów Piotr. K-3089
UNIEWAŻNIAM dowód oeóbiety, no- 

. minacją ne piwiarnią, na skład, g/rewo 
jazdy i inne dokumenty wydeeie ne 

! Tomzik Bronisław». K-3067

UNIEWAŻNIAM skradzioną legity- 
■aficję ełukbową wydaną przez Dyr. 
Połskie*o Monopo-lu w Łodzi, metry­
ką urodzenie, zaświadczenie rejestra­
cyjne RKU Nowy Targ oraz inne o- 
łoblsłe dokumenty ne nazwisko Józef 
Uubicz 7553
UNIEWAŻNIAM skradziony dowód o- 
•obisty PKP Nr. 00875 książeczką bi 
letoWą Nt. 114404, kartą RKU na naz 
aaisko Ratajczak Sdweryn. 7575

UNIEWAŻNIAM skradzione dokom en 
ły. zaświadczenie repatriacyjne na na 
rwisko Kedcszym Abrem, K a-Cieszyn 
Bara L/ifee, Keduszym Izaik. Znalazcą 
proszą o zrwrot ze w yneg rodz en i em. 
Wrocław, ul. Żeiromrkiego 64 m. 18.

7585

UNIEWAŻNLAM kartą ewakuacyjną, 
■akw. RKU, książeczką Ubez. Społ., 
teg. z miejsca pracy wydane na naz­
wisko. Chytry Wiktor. K-3026

UNI EWA Ż N1A M tymczasowy dowód 
łoffleeimości, dwa odcinki wymełdowa- 
aie. obligację na pożyczką, dekret 
•rmołnienie z pracy wydane na naz- 
wżeko Krrcz Mieczysław. K-3027

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartą roz 
poznawcza wydana Mińsk Mazowie- 
ótri ne nazwisko Klirrakówna Sabina.

K-3029

UNIEWAŻNIAM zgubiony' dowód oso­
bisty wydony na neowisko Byger Mi- 

jjphelime. K-3038
| UNIEWAŻNIAM skradzione dcku- 
jmesnty: dowód osobisty, k&rtę TeieMA- 
cyiną BKU, legitymację pT&cy. legT- 

| tymecię Zw. Zerw., metrykę urodzerca 
j na nazwisko Kłisiewicz Andrzej. 7570

i UNIEWAŻNIAM zgubione zwolnienie 
i od obowiązku si-jżby wojskowej wy­
dane przez BKU Szczecin. Nazwisko 
Pachodvle Zdzisław. 7503
UNIEWAŻNIAM zagubioną^. 3. 47 
kartę ewidencyjną na motocykl DKW 
Nr. rej. M-77405. Nr. silnika 256956. 
Nr. fabr, 179241, wystawioną na 
Szłykieiwicz Bolesław. 7590
UNIEW AŻNIAM . skradzione detku- 

; menty: dowód osobisty, wyciąg me- 
i trykelny, kartę przesiedleńczą, odcin- 
j ki zameldowania, leg. partyjną PPR 
; na nazwisko Kobicki Jen. 7584

UNIEWAŻNIAM »Kradzione karty 
pracy, tramwajową, rozpoznawczą, od 
etnek aaameldowanta Grądzklej Geno­
wefy, Wrocław, ul. Oleśnicka ló-a 

;m. 20. 7615

| UNIEWAŻNIAM agubione dokumen- 
! ty waz zeówiaoczenie RKU Nr 3657/49 
; na nazwisko Rotłownki Henryk. 7619

i UNIEWAŻNIAM zagubioną kartą re- 
, jestracyjną RKU Wieluń ne narwisko 
Kurdyś Józef. 7620

i UNIEWAŻNIAM zaświadczenia ewa­
kuacyjne wydane w BSSR ne nazw i- 
eka Abraham owi cz Grzegorz l Aba-a- 
hanvowicz Gema. 7661

WOLNE POSADY

POTRZEBNY samodzielny elektro­
technik samochodowy t motocyklowy 
Zakład Ślusarsko - Mech. Głóat Ma- 
Tian i S-ka, Wrocław J. Stalina 46.

7548
TECHNIKA budowlanego, ryaunk- 
kosztorysy; kierownika robót budów 
lanych zatrudni Spółdzielnia Budo»' 
ni etwa — Wrocław, ul Swierczew-h 
go 79

TECHNIKA budowlanego rysunki, 
kosztorysy, kierownika robót budow- 
lemych zatrudni Spółdzielnie Budow­
nictwa, Wrocław, ul. Świerczewskie­
go 79. K-2999
  ----------------
POTRZEBNY natychmiast buchalter 
bil&nsista. Zgłoszenie k.erować: Za­
rząd Spółdzielni Rolniczo - Handlo­
wej ,Samopomoc Chłopska“ w Trzeb 
nicy. Warunki płacy do omówienie

7568

UNIEWAŻNIAM skradzioną kartę re­
patriacyjną na nazwisko Wochner 
Gierard i odcinek zameldowanie* na 
nazwisko Teodozja Woohnea:. 7578
UNIEWAŻNIAM zgubiony odcinek 
zameldowania na nazwisko Samuel 
Stanisław. 7574

UNIEWAŻNIAM zgubione obywatel­
stwo polskie, dewód tożsamości konia, 
zaświadczenie rowerowe, na nazwisko 

' Jończyk Michał. N o w e Siołkowice, 
pow. Opole. 7573
UNIEWAŻNIAM skradziony dowód 

. osobisty, leg. ZWM, leg. SL — Keszte- 
lewicz Bronisława. 7604

i UNIEWAŻNIAM skradzione dokumen- 
i ty emerytalne i odcinek 2ameldawa- 
jraia na nazwisko Steciuk Kazimiera, 
zamieszkała Wrocław, Gajowe 38

i na- 10. ‘ 7«<j7

UNIEWAŻNIAM skradzione dekumen 
j ty: dowód osobisty (karta rozpoznaw- 
| cza), odcinek zameldowania, zaświad­
czenie pracy, na nazwisko Nowicki A- 
łeksander, Kosyni-erska74 — 3. 7621
   ---

: UNIEWAŻNIAM legitymację nr. 42097 
i wydaną przez Związek Zawodowy Pra 
' cewników Spółdzielczych Badian Ze- 
l-isSew. 7612

PIEI^GNIARKA do jednorocznego* 
dziecka potrzebna Zgłoszenia ul Kś. 
J. Poniatowskiego 22 m 2 7566

GIMNAZJUM I Liceum Handlowe po­
szukuje nauczycieli: geografii gospo­
darczej, księgowości, matematyk., a- 
ryimetyki handlowej przyrody. Zgło­
szenia: Wrocław, ul. S-w Wojciecha 
•64 m. 9 — godz. 18 — 20 7006

SPECJALISTÓW do remontu gorzelni, 
monterów, spawaczy kotlarzy poszu­
kuje się. Wiadomość: ut. Mianowsk.e- 
go 2S m. 3 (Zacisze). 7-577

ASYSTENTKA dentystyczna — instru- 
mentariuszka kwalifikowane, poszu­
kiwana do pracy w godzinach popo­
łudniowych w dobrym gabinecie, wy­
godnych warunkach Zgłoszenie: ,Sło­
wo Polskie“ pod „Asystentka". 7610

POTRZEBNA pielęgniarka niekonie­
cznie dyplomowana Zgłoszenia do 19 
Pau-łińska 14, Punkt zbiorczy repatria 
Cji niemieckiej, ambulatorium. <616

EKSPEDIENTKA d-o składu skór i 
Przyborów rymarskich i szewskich — 
z referencjami potrzebna Dom Handl. 
B. Pampuch -i S-ka — ul. Ruskę 8/9.

7617
PRZEDSIĘBIORCA budowlany (repa­
triant) pragnie porozumieć się z inży 
nierem lub architektem w sprawie 
wspólnej pracy. Oferty „Praca" „Czy­
telnik", Stalina 45. 7614

K itk i lubią fntnąrfifir.

PRZEDSTAWICIELE energiczni poSzu ( 
kiwani. Fabryka Cukrów Nowowiej- | 
ske 18, 7565 j

LOKALE

POSAD POSZUKUJĄ

I RUTYNOWANY buchalter -  bilansi- 
* sta przyjmie dorywczo prowadzenie 
ksiąg handlowych i zalet w! sprawy 

| podatkowe. Zgłoszenie do „Słowa Pol 
i sklego" pod , 7591". 7591
'MASZYNISTKA rutynowane sekre­
tarka, kilkuletr.se praktyka poszukuje 
posady na dobrych warunkach od za­
raz. Miejscowość obojętne. Wiedo- 

jmość „Słowo Polskie" pod „Maszynl- 
! etka". 7597

KUCHARKA poszukuje posady od za- 
i raz lub jako gospodyni do samotnego 
pana lub 2 osób. Hotel Ł&o-wy, Sta­
wowe i-j. 7668

POSZUKUJĘ mieszkania 2 — 4 pok.
11  komfortem w wilW. Zgłossenie „Sło 
wo Polskie" pod T-Awn!er -  archi- 
tekt“.____________________________ 7693
MIESZKANIA z meblami Łub bez — 
wygody — na Sępolnie pilnie poezuku 
ją Koszt remontu zwrócą Wiadomość 

Drogans „Fortune" — Żeromskiego 
ftt. _________  7060

___________LEKARSKIE

W CHOROBACH WENERYCZNYCH 
i PłCiOWYCH przyjmuje LEKARZ JA 
NUSZ LESIftSKI codziennie od 2—6. 
w czwartki i soboty od 2 -  5-4ej 
WROCŁAW, CHROBREGO 30 II p. 
(obok Dworca Odra). K-3013

PRYM. DR. DZIOBA ANDRZEJ Spe­
cjalista chorób kobiecych powrócił z 
urlopu i przyjmuje neóał — Wrocław, 
Kołłątaja 3ß. II p. od 4 — 6. 7600

NAUKA

KSIĄŻKI naukęwe, beletrystyk», pod 
ręczniki kupne — sprzedaż — zamia­
na. Ksią*samie „Lektor", Stalina 20.

K 2953

POSZI KIWANIA RODZIN
ROMAŃCZUKIEWICZ Maria Anto­
nina i  domu Schoeffer zam ostatnio 
w Samborze, Kowna 14, poszukiwań* 
przez męża. Łaskawe wiadomości pro­
szę kierować Wincenty Romeńczu- 
k.ewicz, Karpacz, Wilcza Poręba 125 
teL '2£jS- _________________ K-3036

RÓŻNE
TRANSPORTY -  EKSPEDYCJA szyb­
ko — solidnie Biuro .Tranrdaj", Wro­
cław Świdnicka 10 K-2679
MUNDURKI SZKOLNE gotowe ora* 
na zamówienie wykonuje „Ewelina". * 
Stalina 3Öd. K-3024

JERZY JUNOSZA -GZOWSKI 44)

PLANY MOB 
WYKRADZIONE!
AUTENTYCZNA POWIFŚĆ SZPIEGOWSKA

Dziennikarz Leon Jodło-wski przebywa w Berlinie jako a - 
gent Drugiego Oddziału, spotyka swoją ukochaną — Klerettę 
Raum, która po  dłu&szej rozmowie, zrywa z nim wszelkie ato- 
•unk-i.

—  Nie wiem Leo, czy warto walczyć z sobą!
—  I  to ty mówisz Klaretto?! —  wykrzyknął zdu­

miony.
—  Widzisz, że ja. Odchodzę. Zosfllńiesz sam. I ja 

«ostanę »oma. Oboje nieszczęśliwi. Oboje skazani na wiecz­
ną tęsknotę. Przeklęte ofiary obowiązku... Czyż nie lepiej 
by było...

—  Oo?.„
. —  Czyż nie lepiej było by, Leo żyć tylko dla siebie? 

Bobie służyć -— swe-mu' sercu, swej miłości? Jeszcze kilka 
lot —  minie młodość... Ogarnia mnie strach! Boję się sta­
rości! Boję się śmierci! Leo —  straszna jest samotność! 
Leo?!

Stali tak przed wystawą pewnego sklepu, na skraju 
«bodiHka.

—  Klaretto, e*y ei nie wstyd? —  głos Jodłowskiego 
był inny. niż zwykle.

—  Już mnie nie koehasz, Leo?
—  Chodźmy już! —  oderwał ją *d kryształowej szy­

by. Klaretto nie ma odwrotu.
—  Nie ma odwrotu ? —• powtórzyła przerażona.
—  Nie ma! Słowo się rzekło. Dzisiejsza lekcja praw­

dy poszła mi tylko na zdrowie. Nie zdajesz sobie nawet 
«prawy, jak wielką odegrała rolę w moim życiu.-.. Dzię­
kuję ci za nią...

— Wdzięczności nie wyraża eię takim lodowatym 
ionem!

Zaczął mówić, me patrząc na K larettę, jakgdyby do 
siebie.

~  P ow iadają, że miłość jest wieczna! Bywa też. że 
m iłość jest krótkotrw ała, j-ak b łysk ..

Słuchała go zdumiona nagłą zmianą, jaka w nim  
zaszła.

—  A  teraz ci powiem —  poprostu miłość nwwet taką, 
jak  moja zniszczyć mogą czyjeś brutalne słowa. Słowa  
kobiely, która tylko dba o siebie...

AAięe dzisiejsze me słowa... —  zaczęła z lękiem.
—  Może dzisiejsze, może niedzisiejsze... —  to obojętne. 

Są słowa, które zabijają miłość. Za dużo powiedziałaś, 
K laretto .

—  Za dużo powiedziałam ... Tak... za dużo... —  westch­
nęła. I  co teraz będzie?!

—  Będzie tak, jak m iało być. — Drogi nasze rozejdą 
się. Sama tak chciałaś... K la retto !

—  Sama chciałam ... —  powtórzyła bezdźwięcznie.
—  Miłość umiera... U m arła... K laretto. Bądź zdrow a!
Pożegnali się przy zejściu do kolei podziemnej.
K !aretta  znikła nagle, jak gdyby nigdy przy nim nie

była.
Jodłowski zawrócił. Zęby m iał zaciśnięte. W  oczach 

m alow ało się postanowienie i spokój.
—  Miłość jest krucha... M iłość umiera... U m arła...
Stwierdzał to już bez bólu, niemal z ulgą. Zdumiony,

zaskoczony zmianą, która tak nieoczekiwanie dokonała się 
w nim samym, uw alniając go od najboleśniejszych prze­
żyć i szarpaniny, szedł ulicą wielkiej, obcej sto licy -----
1 niósł w  sobie przeświadczenie, że tym  razem wie dokąd 
idzie.

R O Z D Z IA Ł  X I I I  
G R A F  V O N  O S S N O W S K Y

H ans Finger wszedł do pokoju. Uradowany Jodłow­
ski zerw ał się na jego widok.

—  Jakże się cieszę, że nie zapom niał pan o m nie! —  
zawołał. ^ ‘ •

Tajem niczy dentysta rozejrzał się dokoła siebie. —
—  ...No owszem, apartam ent niczego sobie... A le  ten 

hotel nie podoba mi się. M usicie się stąd wyprowadzić •—  
i to zaraz!

—  Bardzo chętnie.
Gość usiadł ciężko w fotelu. Kamienna twarz wyra­

żała idealną obojętność. Ubrany był dostatnio -  nawet 
elegancko. Hyglądał na zamożnego ziemianina, lub poten- 

'tata przemysłu.
j ...Drapieżne, nieco indiańskie rysy wyschniętego obli­
cza niby „Białego Sokoła“, czy „Szybkiego Orła", gęste, 
nastroszone jak wiechy brwi, wystający podbródek i za- 
„adkowy uśmieszek, błąkający się wokoło cienkich zaciś-

Maine R ^ d a °Z‘Vn,ły P000*®-™ <*<> P a te r a  powieści
i Jodłowski przyglądał się gościowi z wielką ciekawo­
ścią. Rozmowa urwała się. Stary Hans wodził oczyma po 
ścianach hotelowego pokoju 1 « czymś rozmyślał. Leon 
czekał cierpliwie, co z tego wyniknie. W  końcu Finger 
rzekł po polsku z twardym niemieckim “akcentem

—  Musicie zacząć pracę. Okres przeznaczony na akli­
matyzację juz minął. Przypuszczam, że 1 Niemcy przestali 
się wami zbytnio interesować. Bywacie gdzieś? Macie zna- 
jomosc-i ?

—  Jak dotąd jeszcze nigdzie... *
—  Trzeba nawiązać stosunki. Wyjść między Judzi. 

Wasz zawód wiele ułatwi... Ale musicie się mieć na bacz­
ności. Uważać na wszystko! —  Oni nie są tacy głupi 
a służbę kontrwywiadu mają doskonale zoreanlzowaną’ 
Otrzymałem pewne informacje «wiązane a pana osobą...

—  Z Warszawy?
Finger kiwnął głową.
—  Tak.
W  sztabie jesteście dobrze notowani. Proszę nie aa- 

wieść pokładanych nadziei.
Jodłowski uśmieehnął się zadowolony. '■
— Ostatecznie zdecydowano, że zajęcia stałego ber­

lińskiego korespondenta nie wyczerpią wszystkich możli­
wości. Macie głos. postawę i*urodę. Jesteście w guście tu­
tejszych kobiet. Ułatwimy panu wejście na scenę: —  Jo­
dłowski zdolny piosenkarz — na deskach kabaretów i tea­
trów rewiowych!... Poznacie swego szefa.

—  Tu, w Berlinie?
—  Tak. Będziecie jemu bezpośrednio podlegali. To 

wyróżnienie. Liczą na was. Zresztą o tym później! —  Tak 
więc mój młodzieńcze. —  Zaczynasz wielką grę! Nie ża­
łuje pac ?

(dalszy ciąg jutro).
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UNIEWAŻNIAM skradzioną kartą roz­
poznawczą wydaną na nazwi-sko Ku­
sek Krystynę w Lublinie. K-3030

UNIEWAŻNIAM eegubi-ome awisde- 
efewo urodzenia, odcinek meldunkowy 
ne nawwisko Ciszek Leonarda.

K-3Ö2S

UNIEWAŻNIAM książeczką czekową 
■a Nenodowy Bank Polski Leszno, 
Stempel Państwowe Nieruchomości 
Ziemskie Zespól Borek Nr. 1. które 
■ginęły w sklepie „Iriaoma“ Jelenia 
fikurs, 1 Maja 19, dnia 28. 8. godz 15.

Uczciwego znalazcą proszę o zwrot 
•okumentów, teczki, księgarnia „Czy- 
Żefcj.iik", «klep „Irianma" lufo Zespół 
Borek, pcw. Głogów. K-3031


